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Wychodzi dwa razy dziennie. 


_„GŁOS NARODU” 


Osobna prenumerata na 
wydanie wicez. wynosi 
miesięcznia w miejscu 
z odnagzeniem do domu 
koronę. 


Numer połudn.10/hał.wie- 
czorny 4 hal. Listy pie- 
niężne przekazy naprenu- 
meratą i inseraty, franca 
do Administracji „Głosu 
Narodu“. — Prenumeratę 
óprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie 
monarchji w państwie 
niemieckiem, Rsklamacje 


Niemieckiem kwartalnie kor. 10; w innych państwach kwartalnie kor. 12. Za | nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. — Rekopisów redakoja nie zwraca 
wurazową wysyłkę dziennie dopłaca się 60 ha: miesięcznie Zmiana adresu : 4g hal. | Adres Red: Ul. św. Krzyża l. 7. Adres tel. „Głos Narodu“ Kraków. Tel. Nr. 190 


a w 


‘Ogloszenia (inseraty) przyjmuje kierownik tego działu p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w biurze inseratowem „Głosu Narodu”, ród ul. św. Krzyża i Mikołajskiej |. 7 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy nestępny raz 12 hal. sklad tabelaryczny, liczbowy. od wiersza 30 hal. za pierwszy raz 

każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. — Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, Pasaż 

Hausmanna w Wicdniu Haasenstein % Vogler M. Opelik, M. Dukes, M."Schalek, E. Braan, Kutschera % Schleri, K. Moses, Friedl, w Berlinie F. E. Cos, w Budapeszcie 
J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cite de Trevise, F. Jones & Cie. 
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Kraków, niedziela 2i czerwca 1908 r. 


Rok XVI. 


Następca Roosevelta, 


Następcą Roosevelta w godności prezyden- 
ta Stanów Zjednoczonych, będzie obecny mi- 
nister wojny Taft. Roosevelt oświadczył, że po 
nownego wyboru nie przyjmie, ale wybór Ta- 
fta na kandydata republikańskiego stronnictwa 
dowodzi, że polityka obecnego prezydenta za- 
puściła głębokie korzenie w Społeczeństwie a- 
merykańskiem i będzie dalej prowadzoną w 
tym samym duchu i tym samym stylu. Taft 
bowiem jest prawą ręką Roosevelta, jego oso- 
bistym przyjacielem,i przez niego przedewszy- 
sstkiem został zalecony republikańskiemu kon- 
'gresowi. Trzeba zaś pamiętać,;że uchwała zja z- 
du delegatów stronnictwa republikańskiego jest 
decydującą. gdyż stanowią oni znaczną więk- 
Szość kolegjum wyborczego. które zamianuje 
prezydenta. 

Polityka Roosevelta da się streścić w dwóch 
głównych zasadach: na zewnątrz imperjalizm, 
na wewnątrz walka z trustami. Imperjalizm, 
któremu hołdował również poprzednik Roose- 
velta, Mac-Kinley, jest poniekad odztepstwem od 
słynnej dokiryny Monroego, która przez tyle 
dziesiątków lat nadawała kierunek amerykań- 
skiej polityce. „Ameryka dla Amerykanów" ta- 
kiem było hasło Monroego, przyjęte z zapałem 
przez jego współczesnych, uznane za dogmat 
przez potomnych. W ten sposób chciał Mon- 
roe raz na zawsze położyć koniec wszelkim 
aspiracjom europejskim do jakichkolwiek wpły 
wów na terytorjum obu Ameryk. W dalszej 
perspektywie zapowiedział on zabór wszystkich 
kolonii jeuropejskich w Ameryce. Nawzajem re 
zygnowała Ameryka z wszelkich zdobyczy po 
za obrębem geograficznych granic amerykań- 
skiego lądu. 

Ale doktryna Monroego nie ostała się w 
całej czystości. Skoro tylko Stany Zjednoczo- 
ne poczuły dokładnie ogrom sił swoich, kiedy 
nabrały przedświadczenia, że z mocarstw eu- 
ropejskich żadne ich nie przewyższa obszarem 
i liczbą zaludnienia, z całym impetem młodej 
ambicji rzuciły się w odmęt imperjalizmu. Za 
częło się od aneksji wysp hawajskich, a skoń 
czyło na razie zawojowaniem hiszpańskich po- 
siądłości, i to nietylko Antyllów, które już od; 
‘dawna grawitują do Ameryki, ale odległych 
obcych pod każdym względem Filipinów, któ- 
re stały się pierwszą zaamerykańską kolonją 
Stanów Zjednoczonych. Jednym z głównych szer 
mierzy tej nowej polityki był Roosevelt, głoś- 
ny dowódca rough-iiderów w wojnie z Hisz- 
Panją, minister wojny, zastępca Mac-Kinleya, a 
wreszcie po zamordowaniu tego ostatniego, pre 
Zydent Unii amerykańskiej. 

Na tem wysokiem stanowisku prowadził 
Roosevelt dalej ekspanzywną zagraniczną poli- 
ykę na wielka skalę, a najświetniejszym jej 
momenten była interwencja w wojnie japońsko- 
Tosyjskiej i pokój zawarty w Portsmouth pod 
Jego egidą. 

Na wewnątrz rozpoczął on po raz pierw- 
A walkę z kapitalistyczą deprawacją, i wydał 
ze blagan wojnę trustom, czyli kartelom, któ- 
non pp Bęły zwolna wszystkie dziedziny eko- 

OMIOZNego życia Stanów Zjednoczonych. Ca- 
y szereg ustaw i wyroków wydanych z inicja- 


tywy i pod naciskiem Roosevelta, przypomi- 
nał milarderom wyzyskującym swoją pieniężna 
przemoc, że skończyły się złote dni ich pano- 
wania. 

Olbrzymie przesilenie finansowe i przemy- 
słowe, które ogarnęło w zeszłym roku całą Ame- 
rykę, — było dowodem, że Roosevelt rozciął 
śmiałą ręką wrzód dawno ropiejący, który groził 
zakażeniem całemu organizmowi amerykańskiemu. 

W ślady Roosevelta wstąpi niezawodnie 
Taft, obecnie mąż zaufania stronnictwa republi- 
kańskiego, dzierżącego w swych rękach rządy 
Stanów Zjednoczonych. Kongres republikanów 
przeniósł go nad Hughesa, surowego i cokol- 
wiek suchego moralistę, a przy wyborach osta- 
tecznych pokona on z łatwością demokratycz- 
nego demagoga Bryana, którego wybór byłby 
nader niebezpiecznym dla wewnętrznego spoko- 
ju Ameryki Północnej. : 

Wybór nowego prezydenta Unii nie jest 
obojętnym i dla nas Polaków, których trzy mi- 
liony liczą już Stany Zjednoczone. Roosevelt 
nie był skrajnym szowinistą, a Polakom okazy- 
wał zawsze szczerą i skuteczną sympatję; o ile 
wnosić można z dotychczasowej działalności Ta- 
fta, pójdzie on i w tym względzie śladami swe 
go poprzednika; a zresztę ucisk narodowy był- 
by haniebną negacją wszystkich tradycyj wol- 
nej Ameryki. 


Zjazd kupców słowiańskich. 


Ostatni numer „Kupca polskiego“ przynosi 
szczegółowe relacje z odbytej niedawno wyciecz- 
ki kupców polskich do Pragi i ze strony rze- 
czowej omawia znaczenie tego,, pierwszego zja- 
zdu kupców słowiańskich*. Ponieważ zjazd ten 
był istotnie doniosłym krokiem, zarówno na dro- 
dze urzeczywistnienia hasła bojkotu antipruskie- 
go, jak i w kierunku zbliżenia słowiańskiego, 
nie od rzeczy będzie zapoznać się bliżej z tem 
rzeczowem sprawozdaniem organu naszego ku- 
piectwa, tem bardziej, że dotychczasowe relacje 
pism codziennych z wycieczki kupców do Pra- 
gi zajmowały się przeważnie stroną zewnętrzno- 
bankietową zjazdu. 

Na wstępie należy przypomnieć, że inicja- 
tywę do wycieczki dał komitet redakcyjny „Ku- 
poa polskiego“ oraz Stow. Kupców i Młodzieży 
handlowej w Krakowie. Rzucona przez organiza- 
torów myśl znalazła gorący odgłos wśród kupie- 
ctwa polskiego. Ze wszystkich trzech zaborów 
zgromadzili się uczestnicy na apel, wydany przez 
krakowski komitet wycieczkowy z pp. radcą 
Augustem Porębskim, Leonem Schillerem i L. 
Halskim na czele, obok którego komitetu sta- 
nęły komitety lwowski i przemyski. Jakoż 2 
Krakowa specjalnym pociągiem wieczorem 6 
czerwca wyjechało do Pragi 580 kupców, prze- 
mysłowców i rękodzielników, którzy pochodzili 
przeważnie z. Krakowa i z miast Ualicyi zacho: 
dniej; ze Lwowa przybyło około 60 uczestni- 
ków; z Warszawy, z Częstochowy, z Zagłębia 
Dąbrowskiego około 100. Osobno inną drogą 
wyruszyło do Pragi około 60 kupców poznań- 
skich, tak że łączna liczba uczestników wyciecz* 
ki doszła do siedmiuset. Przybyli także do Pra- 


gi poseł dr. I. Petelenz i dyrektor Ligi P. P. 
p. J. Olszewski. 

Wycieczka miała, — pisze „Kupiec Polski* 
zgodnie z zamiarem. lvicyatorów, charakter in- 
formacyjno-handlowy i towarzyski — i cel swój 
w zupełności spełniła. Kupcy polscy uzyskali 
sposobność przekonania się naocznie o olbrzy= 
mim rozwoju produkcji czeskiej i zbliżyli się 
do pobratymczego narodu, który w niejednym 
dziale wytwórczości zastąpió nam może produ- 
centów pruskich. W dniu 8 czerwca odbył się 
też w Pradze zjazd i wiec delegatów czeskich 1 
słowiańskich gremiów kupieckich; na wiecu tym 
mieli kupcy polscy swoich ofiejalnych delega- 
tów, a nadto wzięli w nim gremialny udział ja- 
ko goście. Rezultatem obrad wiecowych byłe 
między innemi utworzenie stałej komisji ogól- 
no-słowiańskiej, w której obok Czechów Połacy 
główne zajma stanowisko, a która ma czuwać 
nad ochroną zbiorowych interesów słowiańskie- 
go kupiectwa, ochroną, zwłaszcza u nas tak ko- 
nieczną. 

„Ale na tem nie kończy się znaczenie i po- 
żytek tej wycieczki. Po raz pierwszy kupiectwo 
polskie zgromadziło się w tak imponującej — 
1 (zważywszy słusznie krytykowaną apatyę i o- 
bojętność ogółu naszych kupców) w niespodzia- 
nie znacznej liczbie. — Po raz pierwszy zbliżyli 
się ku sobie kupcy z wszystkich dzielnie pol- 
skich, zadukomentowali swą łączność i jedność. 
Oby ta pierwsza wspólna wycieczka polskich 
kupców, — pisze dalej organ naszego kupie- 
ctwa — która w sercu uczestników niewątpli- 
wie przyjemne pozostawiła wspomnienia, stała 
się dla naszego kupiectwa drogowskazem na 
przyszłość, oby stała się zachętą do solidarnej 
organizacyi, której pomyślne owoce pouczający 
przykład Czechów nam okazał! Więc sądzimy, 
że ten pierwszy zjazd kupców polskich nie bę- 
dzie ostatnim i tylko przypadkowym, lecz, że 
zbliżywszy się ku sobie dzięki wycieczce pra- 
skiej, kupiectwo polskie uświadomi sobie po- 
wszechnie potrzebę solidarnego postępowania i 
zawodowej organizacji, która wyjdzie na poży- 
tek niętylko kupiectwu, ale krajowi i narodowi. 
W wycieczce praskiej radzibyśmy więc widzieć 
pomyślny zuczątek dalszej pracy organizacyjnej 
wśród kupiectwa polskiego —i to uważalibyśmy 
za jej najpiękniejszy rezultat“. 

Określiwszy w ten sposób znaczenie wy- 
cieczki kupców polskich do Pragi „Kupiec Pol- 
ski* zamieszcza szczegółowe sprawozdanie z 
przebiegu zjazdu oraz z wiecu kupieckiego w 
Pradze, który odbył się przy udziale tysiąca z 
górą uczestników, należących do organizacji ku» 
pieckich. ) 

Wiec ten otworzył z ramienia komitetu po- 
seł czeski do Rady państwa, Władysław tuzech, 
który w dłuższem przemówieniu omówił rolę 
kupiectwa w społeczeństwie i znaczenie obec- 
nego zjazdu dla zbliżenia narodów słowiańskich. 

„Wzajemne stosunki narodów słowiańskich — 
mówił. pvs. Czech — były. dotychczas przewa- 
żnie kulturalne i platoniezne. Nie powiodło się 
politykom słowiańskim nawet w ramach państwa 
austryackiego zorganizować Słowian politycznie, 
zaś o organizacji ekonomicznej nie było dotych- 
czas mowy; tymczasem orgalizacja ta jest po- 
trzebą najgwałtowniejszą; silni gospodarezo Sło- 
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wianie staną się czynnikiem jeszcze poważniej. 
szym iwymuszą dla siebie respekt nawet ze 
strony największych swoich wrogów. My Sło- 
wianie jesteśmy marzycielami, charakter nasz 
zbyt miękki, a w dodatku wrodzony nam fata- 
lizm przeszkadza przedsiębiorczości; od żadnego 
narodu nie wymaga kupiec znajomości swojego 
języka, tylko nasze języki słowiańskie nie znaj- 
dują uwzględnienia i w obcym języku obcy po= 
lecają nam swoje towary. Niechaj kraje sło- 
wiańskie przebiega podróżujacy Słowianin, któ- 
ry jest pionierem kultury ekonomicznej, a roz= 
szerzy się wśród nas znajomość naszych po- 
trzeb gospodarczych i ułatwiona będzie orgaui- 
zacja. Nie zgromadziliśmy się tutaj, ażeby o- 
głosić wojnę rasy przeciw rasie, chcemy tylko 
tego, aby za lekceważenie i nienawiść nie od- 
płacać popieraniem materyalnem naszych wro- 
gów. Jeżeli mamy wybór pomiędzy naszym 
wrogiem a bratem, to zawsze ostatniemu damy 
pierwszeństwo. Jesteśmy świadomi tego, iż ro- 
śniemy nietylko w znaczeniu kulturnem i poli- 
tycznem, ale także gospodarczem. Owoce nasze- 
go rozwoju ekonomicznego chcemy sprzątać sa- 
mi dla siebie, chcemy wyhodować jako kupcy 
słowiańscy potężne drzewo, którego konary mo- 
gą rozchodzić się poza granice naszego państwa, 
na wszystkie ziemie słowiańskie i dalej, aby 
przynosiły tak naszemu państwu jak i innym 
narodom słowiańskim korzyści”. 

„Pierwszy wiec słowiańskich kupców za- 
kończył się powzięciem szeregu uchwał, doma- 
gających się między innem!: ustanowienia rad han- 
dlowych dla poszczególnych krajów oraz rady 
handlowej na całe państwo, udoskonalenia szkol- 
nictwa handlowego, stworzenia taniego kredytu 
dla kupców i rzemieślników i t. p. Powzięto 
również rezolucję, w myśl której kupiectwo 
słowiańskie zobowiązuje się popierać przedewszy* 
stkiem przedsiębiorstwa słowiańskie i dążyć do 
gospodarczego wzmocnienia narodów  słowiań- 
skich. 

Bezpośrednim rezultatem zjazdu kupiec- 
kiego w Pradze jest utworzenie stałej wszeche 
słowiańskiej komisji kupieckiej, złożonej z 42 
członków, mianowicie 16 Czechów, 12 Polaków 
12 reprezentantów innych słow. narodów w Au- 
stryi i 2 słowiańskich kupców wiedeńskich. Ko- 
misja ta ma w jak najkrótszym czasie wypraco- 
wać statuty związku państwowego stow. kup- 
ców. Związek będzie miał za zadanie starać się 


11) JAN OKWIETKO. 


PRZED BURZĄ. 


ROZDZIAŁ Iv. 


Wspomnienia Zygmunta przerwał wjazd 
do miasteczka. 


Bryczka z hukiem i chrzęstem zatrzęsła 
się po nierównym bruku. Z wysokości siedze- 
nia Zygmunt przypatrywał się nizkim, brud- 
nym domkom, pochylonym nad ulicą, jakby 
w jej lepkiem błocie szukały racji swojego ist 
nienia. Małe zapocone szyby dziwacznie po- 
wykręcanych okien, odbijały wszystkie kolo- 
ry tęczy. W otwartych drżwiach krzątały się 
nędzne, zabrukane żydówki, o bladych, wy- 
krzywionych twarzach, lub kupy bachorów w 
najfantastyczniejszych strojach, zapożyczonych 
z garderoby kilku pokoleń, z przekrzywioną 
jarmułką na głowi3, z wylatującą na boży 
świat problematycznej czystości koszulą, z czar 
nym kałem naokoło ust i nosa, wybiegały z 
krzykiem i gwałtem na turkot bryczki, żeby 
się przyjrzeć przejeżdżającemu gojowi. Gdzie 
niegdzie żyd starszy stał w myślącej postawie 
na środku ulicy, jakgdyby gdzieś szedł, ale 
wstrzymany niezależną od niego siłą, zadumał 
się nad błotem może o dalekiej ojczyźnie. Z 
rękami w kieszeniach, trochę przygarbiony z 
wyciagniętą naprzód głową, szklarnym oboję- 
tnym wzrokiem przyglądał 'się kłusującym ko- 
niom i, poznawszy nagle liberję dworską, doj- 
rzawszy pana, gwałtownym ruchem zdzierał 
czapkę z głowy, kłaniał się nizko, bardzo niz- 
ko, a gdy bryczka juź była daleko i pańskie 
oko dojrzeć go nie mogło, pluł zamaszyście w 


o rozszerzenie zbytu słowiańskich wyrobów w 
ziemiach słowiańskich (przy pomocy podróżnych, 
wystaw prób i wzorów), utrzymywać łączność i 
wymianę myśli między słowiańskiemi kupcami, 
dążyć do utworzenia słowiańskiej terminologii 
kupieckiej, czawaó nad tem, aby słowiańscy od- 
biorcy szanowali swój język, zachęcać kupiectwo 
do organizowania się etc. 


Przebudzone lIndje. 


Na północno-wschodniej granicy indyjskiej 
zapanował spokój. Prędzej niż można się było 
spodziewać, i stosunkowo tanim kosztem, dały 
sobie radę wojska brytańskie ze zbuntowane- 
mi plemionami górali. 

Co prawda, nie jest wyłączone, że za pa- 
rę miesięcy powtórzą się napady, i znowu trze- 
ba będzie organizować wyprawę obronną. 

O wielo jednak poważniejszą troskę, niż 
te stosunkowo łatwe do pokonania zamiesz- 
ki pograniczne—stanowi dla rządu angielskiego 
ogólna sytuacja polityczna w Indjach wschod- 
nich. Zamachy z bombami w miastach ben- 
galskich, oraz wykryte przez śledztwo po ca- 
łym kraju rozgałęzione sprzysiężenie musiały 
zaniepokoić gabinet Asquitha. 


Wprawdzie nazwano ów ruch „anarchi- 
stycznym', aby odjąć mu piętno narodowe, ni- 
kogo to jednak nie oszuka, wszyscy bowiem 
wiedzą, że czyny terrostyczne należy przepisać 
fanatykom potężnie rozwiniętego nacjonalizmu 
indyjskiego. Sprzysiężenie siecią swej organi- 
zacji obejmowało ogromny szmat kraju, szcze- 
gólną zaś uwagę zwraca żywy w niem udział 
braminów niektórych państw: trudno chyba tę 
najarystokratyczniejszą z kast pomawiać o a- 
narchizm. 


Już w pażdzierniku roku zeszłego rząd 
zawięsił w Indjach wolność zebrań dla unie- 


możliwienia „zgromadzeń buntowniczych*. 0-' 


becnie rada wicekróla uchwaliła dwa nowe 
środki represyjne: jeden przeciwko używaniu 
materjałów wybuchowych, drugi —- przeciwko 
prasie. Zwłaszcza drugie prawo, silnie ogra- 
niczające wolność prasy w Indjach, wywołało 
opozycję zarówno w łonie samej rady wicekró- 


błoto, życząc przeklętemu gojowi conajmniej 
złamania nogi. 

Dalej zaspany urzędnik, skułony, w wy- 
tartym szynelu, z wypłowiałą bezkształtną cza- 
pką na bakier, apatycznie szedł przed siebie, 
do biura może, lub na kieliszek wódki; na 
przejeżdżającego pana patrzył z nieokreślonym 
uczuciem pół—złości, pół—zawiści i pół=po- 
dziwu. Na jego podziw składały się czynniki 
różne: niewolnicza dusza kłoniła się przed hie- 
rarchicznie wyższą od niej istotą. 

Urzędnik zaś próżno starał się pojąć, ja- 
kim sposobem człowiek, nie posiadający żad- 
nego „czynu* mógł się obchodzić bez jego o- 
pieki i nie opłacał mu się nigdy żadną łapów- 
ką; ta ostatnia okoliczność wpłynęła prawdo- 
podobnie decydująco na bieg jego zamiarów, 
bo Zygmunt mógł jeszcze dojrzeć w przejeź- 
dzie, jak przyspieszonym krokiem zmierzył 
prosto do szynku. 

Przed pocztą, gdzie się zatrzymał dla o- 
debrania korespondencji, życie małego miasta 
stawało się bardziej ożywionem: wchodzili tam 
i wychodzili ludzie rozmaitego stanu, płci i 
wieku. Siermięga chłopska mięszała się z 
chałatem, lub obszerna burką przejezdnego e- 
konoma. Stojący przed samemi drzwiami bar- 
dziej elegancki zaprzęg zdradzał obecność któ- 
regoś z panów Ssąsiadow. Nieodzowny żyd że- 
brak natrętnie wyłudzał dziesiątki od zamoż- 
niejszej klienteli; na widok Zygmunta opuścił 
furmana stojącego przed drzwiami zaprzęgu i 
rzucił się na nową zdobycz, zawodząc w ze- 
psutej polszczyźnie i płaczliwym głosem. 

Zygmunt mu podał złotówkę. 

— Mało! — skarżył się żyd i dalej wycią- 
gał rękę, bełkocząc niezrozumiałe inwokacje, 
których już Zygmunt nie słuchał. Uwagę jego 
teraz ściągał na siebie kupiec zbożem, który 
przychodził się pytać, czy jaśnie wielmożny 


la, jak i w prasie. Liberalny gabinet angielski 
znajduje się w niemiłej sytuacji, będąc zmuż 
szonym w ogromnem, 300 miljonów mieszkań- 
ców liczącem państwie indyjskiem stosować 
środki, które przeniesione na grant metropolji 
wielkobrytańskiej wywołałyby gwałtowne obu- 
rzenie. Wicekról, przepychając oba prawa re- 
presyjne, oświadczył był, że Indje nie dojrza- 
ły jeszcze do całkowitej wolności prasy; rzecz 
oczywista, iż taka podwójna miara, dla angli- 
ków i hindnsów, traktowanie tych drugich ja- 
ko naród niepełnoletni, dają doskonały środek 
agitacyjny przeciw brytyjskiemu ruchowi, 
zwłaszcza pośród klas wyższych Społeczeń= 
stwa hinduskiego, bardziej świadomych i żywo 
odczuwających ciosy, zadanę dumie narodowej. 
Rząd angielski słusznie zatem niepokoi się sy= 
tuacją indyjską. 


Powołany niedawno do izby wyższej se- 
kretarz stanu dla Indji. lord Morley, dał wyraz. 
temu pesymistycznemu poglądowi w mowie 
wypowiedzianej na bankiecie urzędników cy- 
wilnych indyjskich. Wspomniał tedy że upły- 
wa Obecnie pół wieku od czasu objęcia Indji 
przez rząd. Po upływie tego kresu znaleziono 
się w położeniu nader krytycznem. Mówca 
nie chce rozstrząsać zagadnienia, czy istotnie 
nigdy jeszcze angiicy nie znajdowali się w po- 
łożeniu tak złem, jak obecnie. Nie można je- 
dnak zaprzeczyć, że horyzont indyjski okryły 
ciemne chmury. Lord Morley broni pośpiesz- 
nie wydanych praw, których nie było czasu. 
przedstawić parlamentowi. Smiesznem jest mó- 
wić o wolności prasy w Indjach wobec tera- 
żniejszych stosunkow w tej kolonji. Anglja. 
gotowa będzie do czynu, gdy chwila przeło- 
mowa się zbliży. 


Trochę dziwnie brzmią te słowa w ustach 
dawnego towarzysza (Gladstone'a. Dowodzą. 
jednak, jak dalece dotychczasowy system rzą“ 
dów angielskich w Indjach nie zdołał pozys- 
kać sympatji ludności miejscowej dla idei po- 
litycznego współżycia z Wielką Brytanją. Ga- 
binet obecny niewątpliwie zawinił tu ;daleko 
mniej, niż jego poprzednik, po którym dzie- 
dzictwo trzeba było objąć z dobrodziejstwem. 
inwentarza. Nie przeszkadza to dziennikom 
konserwatywnym przedstawiać obecnych sto- 
sunków w Indjach, jazo następstwa słabości 
rządu w traktowaniu ruchu przeciwbrytyjskiego. 


pan hrabia nie ma czego na sprzedaż. Zyg- 
munt odpowiadał niechętnie, bardziej dla wy- 
miarkowania bieżącej ceny, niż dla dobicia 
jakiego targu. 

— (o jaśnie pan będzie z nim gadał! —. 
przerywał im rozmowę drugi kupiec, starając 
się wywąchać, o co chodzi; — albo on da po- 
rządną cenę?... 

— Ty niepotrzebujesz przeszkadzać, jak. 
porządny kupiec handluje, — wołał namiętnie 
pierwszy i zaczęli się kłócić w żargonie przed 
rozbawionym Zygmuntem, który nie rozumie- 
jąc słów, przyglądał się z zajęciem wyrazistej 
mimice. Nie wiedział jeszcze, nie znając do- 
kładnie stosunków, że jako nowoprzybyły w 
te strony stanowił przedmiot walki pomiędzy 
żydowską konkurencją, która względem niego 
miała ustać dopiero wtedy, kiedy ostatecznie 
obsaczony przez jednego z konkurentów, sta 
wał się przez sam fakt posiądania jego wyłą- 
czną i nietykalną własnością. 

— Pan także w mieście? — 

Zygmunt się odwrócił i przywitał z sąsia- 
dem. 
— A tak! okradli mnie w Krasnej: przyje- 
chałem ze skargą do policji. 

Iii! panie! co oni panu pomogą! W prze- 
szłym roku był i u mnie podobny wypadek: 
narobili tylko kramu, przyjeżdżali, robili spra- 
wki, musiałem poić wódką, i na tem się skoń- 
czyło. 

— Jednakże innego sposobu niema... 

— A sprowadzałeś pan Bieguna? 

— Cóż to za jeden? 

— To pan jeszcze nia wie? To, panie, 
Biegun, herszt na cały powiat. On o każdej 
kradzieży wie; a jak się pan do niego uda 
iz nim ułoży, to on panu wszystko odnaj- 
dzie. 
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FRANCISZEK ZULIANI pierwsza krajowa fabryk 


a wyrobów cementowych oraz przedsiębiorstwo 
budowli betonowych 


Kraków, Półwsie Zwierzyniec, ul. Kościuszki 37 Telefon 753. 
poleca wszelkie wyroby betonowe, jako to: rury i rynny w różnytooh rozmiarach, krę studzienne, posadzki cementowe nadzwyczaj trwałe w 
bardzo pięknych deseniach, zastępujące w zupełności płytki kamionenkowe, dyle beigiwe zastępujące dotychczasowe dyle gipsowe, posadzki 
kamienne Terazzo-granito, posadzki Holzit, schody betonowe Tewrazzo-granito na onourowaniu i wolnowiszące, płyty chodnikowe i wszelkie 
roboty wchodzące w zakres wyrobów betonowych. Wykonuje również powały bepodme żelaznej konstrukcyi według wypróbowanego paten- 
towanego systemu „Kiefer“ — Wykonanie rzetelne i punktualne po najniższych cenach konkurencyjnych. — Cenniki gratis i france. 
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„ Nie dziwnego, jeżeli rządzący i odpowie- 
dzialni mężowie stanu z niepokojem spoglada- 
ję na zachmurzony horyzont indyjski. Pewną 

ompensatę stanowić mogą tylko powodzenia 
angielskiej dyplomacji. 


KRONIKA. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 


Kraków dnia 20 czerwca 1908 r. 

— Kalendarzyk kościelny. Dziś, w sobo- 
tę Sylwerego papieża męczennika i Florentyny pan- 
ny; jutro Druga Niedziela po Swiatkach, Alojzego Gon- 
gagi wyznawcy; w poniedziałek Paulina biskupa i Ino- 
cantego papieża wyznawców. 

— Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
Słońca rozpoczął się dziś o godzinie 3 minut 32; zachód 
przypada o godzinie 7 minut 50, długość dnia godzin 
16 minut 18. 


Kalendarzyk sobotni. 

Dziś, dnia 20 czerwca: 

Procesya: popołudniu w kościele św. 
Krzyża. 

Teatr miejski: „Zydówka*. 

Teatr ludowy: „Chata za wsią“. 

Teatr Rozmaitości: Przedstawie- 
nie o godz. 8 wieczór. 

Park Jordana: Popołudniu wielki fe- 
Ai kwiatowy na budowę ochronki w Dębni- 

ach. 

Chromofotoskop (ul. Floryańske): 
„Wyścigi konne w Wiedniu*. 

Stereoglob (ul. Szewska 15): „Gre- 
cya". 

Ze Stowarzyszeń: Doroczne ze- 
branie wielkiego wydziału Kasy Oszczędności 
m. Krakowa. 

Walne zgrom. krak. Izby adwokackiej w 
sali Rady m. o godz. 4 popoł. 

Zgromadzenie „Zjednoczenia“ kolejarzy 
przy ui. Lubicz l. 4 o godz. 4 popoł. 


— PRZYPOMINAMY o festynie kwiatowym 
w parku dra Jordana na ochronkę w Dębni- 


32) Maurycy Leblanc. 


Przygody nadzwyczajne Arsena Cupina 


Tak, niema wątpliwości, że się poruszyła 
raz i drugi i wtedy — zobaczyłem wyraźnie, 
że wtej ciasnej przestrzeni pomiędzy firanką 
i oknem krył się jakiś człowiek. Widziałem 
kształty jego, wydymajaące firankę. I on mnie 
z pewnością widział przez szparę między dwie- 
mą firankami. | pojałem, że miał misję utrzy- 
mywania mnie w spokoju i szacunku, podczas 
gdy inni plądrowali dom. (io robić? Wstać? 
Wziąć rewolwer? Niemożliwe, on pilnuje tam 
ukryty i za najmniejszym ruchem, za najlżej. 
Szym okrzykiem będę zgubiony. Nagle gwał- 
trwoy stuk wstrząsnął domem, a potem na- 
stąpiły inne, jakby uderzenia młotów uderza- 
jących w kowadło i odskakujących z echo- 
wym jękiem. A może tak mi się wydawało w 
rozgorączkowanej wyobrażni. i coraz nowe 
uderzenia, coraz głośniejsze, widocznie ci lu- 
dzie nie krępowali się zupełnie i działali z ca- 
łą swobodą. 

A ja nie ruszałem się, ale nie było to 
tchórzostwo, tylko jakaś zupełna fizyczna nie- 
moc į sparaliżowanie wszystkich członków 
Ciała. Zresztą rozsądek nakazywał mi się nie 
ruszać, bo po co miałem walczyć? Narażać 
Życie dla ocalenia kilku mebli i drobiazgów, 

ledy dziesięciu może przybyłoby na wołanie 
ukrytego człowieka, dziesięciu stanęłoby prze- 
<iwko mnie. 

I przez całą noc trwał ten nieznośny 
Strach i dławiacy niepokój. Huk wprawdzie 
uStał, ale wciąż czekałem, że się zacznie zno- 
Wu, a przytem ten człowiek za firanka pilno- 
wał mnie, a był pewno dobrze uzbrojony. Nie 


kach, odłożonym z powodu niepogody, a któ- 
ry odbędzie się nieodwołalnie dzisiaj. Program 
urozmaicony i zajmujący. 


— Z DONKICHOTOWSKIEJ POLITYKI. 
Wczorajszy wiec strejkujących akademików 
upamietni się wśród jego uczestników na dłu- 
gie czasy. Okazał im bowiem, z jakim brakiem 
motywów i z jakiem zamieszaniem w głowach 
przystąpili do strejku. Wczoraj kompletnie nikt 
nie wiedział, dlaczego ogół „młodzieży postę- 
powej* strejk prowadzi. Każdy mowca inaczej 
strejk osądzał, i inne mu nadawał cele. 

Np. p. Paszkiewiczówna w długiej mówie 
bez składu i ładu nawoływała do strejku, mo- 
tywując, że Wahrmund zostanie kiedyś usu- 
niętym z Pragi może do Krakowa. Inny mowca 
stwierdzał, że „Wahrmund zdradził młodzież“ 
i poszedł w klerykały. P. Wasserberger nae 
zwał nawoływanie čo zaprzestania strejku 
„polityką semestrową*, wywołaną obawą utra- 
ty półrocza. Inny jeszcze stwierdził, że strejk 
dotychczasowy polega na przesiadywaniu na 
plantach w imię miłości swobody nauki, ale 
ta miłość może być zastąpiona inną jakąś mi- 
łością i strejk należy zakończyć. P. Fink orzekł, 
że strejk powinien trwać iat 23. Za tyle lat 
bowiem Wahrmund ukończy lat 70i usuniętym 
zostanie na mocy ustawy z katedry, a tem sa» 
mem bezpośredni motyw strejku: sprawa Wahr 
munda zostanie usuniętym. P. Wysochi przy- 
znał, że strejk się nie udał, „bo Społeczeństwo 
do niego jeszcze nie dorosło** i odmówiło mu 
poparcia. P. Krzysztoń nazwał strejk „marną 
demonstracją* a jego zakończenie — kapitu- 
łacją. Strejk ten powinien być szkołą do przy- 
szłej walki z kapitalizmem (!)i t. d. 

Gdy wreszcie kilkudziesięciu mowców na 
wymyślało sobie do woli uchwalił wiec za- 
przestanie strejku w poniedziełek o 6 godź. 
wieczorem. Przy końcu wiecu przyszło do za- 
bawnego epizodu. P. Minkiewiczowa (medyc.) 
oświądczyła swym stentoroewym głosem, że u- 
chwale wiecu się nie poddaje i ze samą jedna 
dalej będzie strejkować. Kilku zaś członków 
komitetu strejkowego złożyło swe mandaty 
jako protest przeciw uchwale wiecowej: 

Strejk ukończył się farsą. Atoli pozosta- 
nie smutnym objawem nierozwagi niedoświad 
czenia, upajania się frazesami i ślepego fana- 
tyzmu młodzieży. Obecnie ta grupa strejkują- 
cej młodzieży wraca z niesławą z donkichoto- 


spuszczałem oka z wydętej firanki, serce mi 
b'ło, a czoło i wogóle całe ciało obłewało się 
zianym potem. 

I naraz zrobiło mi się błogo, bo oto roz- 
poznałem wyraźnie turkot wózka mleczarza i 
w tej samej chwili dojrzałem blady odblask 
jutrzenki przeciskajacej się pomiędzy szpąrami 
w zwojach ciężkiej materji. 

Powoli dzień rozświetlił cały pokój. Tur- 
kot był coraz częstszy, a tajemnicze cienie zni- 
kały jeden za drugim . 


Wyskoczyłem z łóżka, chwyciłem za re- 


wolwer i z okrzykiem ulgi wystrzeliłem w stro-' 


nę okna. Kula przebiła firankę, przebiła szybę... 
co do człowieka to nie mogłem go trafić dla 
a drobnćj przyczyny, że go tam wcałe nie by- 
0. 

Niema nikogo! A więc przez całą noe by- 
łem zahipnotyzowany układem fałd portjery, a 
tymczasem rabusie.. Wściekły otworzyłem 
drzwi z klucza i przez przedpokój pobiegłem 
do pracowni. 

Ale zdumienie powstrzymało mnie na pro- 
gu i stałem dyszacy, ogłupiony, nie mogąc so 
bis zdać sprawy czy nie śpię: Wszystko stało 
na swojem miejscu: meble, obrazy, stare ak- 
samity i jedwabie: nic nie zniknęło. 

I jakże tu wierzyć własnym oczom. Więc 
cóż znaczyły te odgłosy, hałas, uderzenia? Ob- 
szedłem cały pokój, kontrolując wszystkie 
przedmioty podług spisu. Nie brakowało nicze- 
go, a co mnie najwięcej drażniło to to, że nie 
nie zdradzało przejścia złoczyńców, żaden ślad. 

— Cóż znowu, Cóż znowu! — powtarza- 
łem ściskając głowę rękami. —- Przecież nie 
jestem szalony i dobrze słyszałem. 

I zaczęło się znowu jaknajszczegółowsze 
obchodzenie sali, ale naturalnie napróżno. A 
jednak... — ale-czy mogłem to uważać za od- 


wskiej wyprawy na „klerykalizm'. Ten znie- 
nawidzony „klerykalizm*, (recte katolicyzm), 
który tyle burz i walk przeszedł nie wciągnie 
nawet do swych dziejów owej błazeńskiej a- 
wantury młodych donkichotów. Nie oni pier- 
wsi i nie ostatni. a 

— WALNE ZGROMADZENIE CZŁON- 
KÓW TOW. „POLSKA S.TUKA STOSOWA- 
NA“ odbędzie się w niedzielę 22 b. m. o go- 
dzinie 4 pop. w sali Kopernika Uniwersytetu 
Jagiellońskiego (Collegium Novum). Goście 
mają wstęp wolny. 


— TOW. „ETHOS* Zarząd przypomina 
Gzłonkom T-wa, że w niedzielę dn. 21 czerw» 
ca Tow. organizuje wycieczkę do Skały Kmi- 
ty. Punkt zborny na dworcu, Sala kl. I o go= 
dzinie 1 m. 30. Zarząd uprzejmie prosi o mo 
źliwie liczny udział. 

— KRAJOWY ZWIĄZEK TURYSTYCZNY 
przypomina interesowanym, że wszelkie bile- 
ty jazdy każdego rodzaju, I, II i III kl. naby- 
wać można w miastowem biurze kolejowem, 
Rynek gł., Pałac Spiski, I p. 

Jestto nader wielkiem ułatwieniem i udo- 
godnieniem dla publiczności, która w ten spo- 
sób może spokojnie, nie potrzebując tłoczyć 
się przy kasach kolejowych, nabywać weześ 
niej bilety, zaoparzone datą ważności dnia 
wyjazdu. 


— DOROCZNY SEZON WYŚCIGOWY roz 
poczyna sę jutro w Krakowie. Do wielu śmie 
szności naszych radykałów należy także napa= 
danie na wyścigi w imie postępu... Trakto- 
wać wyścigi jedynie ze stanowiska „pańskiej 
zabawy, jest dowodem ignorancji lub złej wo- 
li. „Pańską“ zabawą wyścigi dawno już być 
przestały, jak dowodzą nazwiska właścicieli 
stajen wyścigowych. Zabawą są przeważnie 
dla widzów. względnie dla amatorów totalizato- 
ra, który stanowi przykre uzupełnienie wyści- 
gów. Natomiast dla hodowli końskiej, są wyś 
cigi warszt: tem niezbędnym. Nikt bowiem do- 
tychczas nie wynalazł lepszego i pewniejsze- 
go środka, dla wypróbowania wytrzymałości i 
rączości koni. Praktyka zaś wiekowa dowo- 
dzi, że konie zwyciężające w t. zw. klasycz- 
nych biegach, były zawsze najlepszymi repro- 
duktorami. Bez wyścigów, hodowla koni od- 
bywałabv się po omacku i wśród ciągłych ą 
kosztownych omyłek. 


krycie? — Oto pod perskim dywanikiem zna- 
lazłem kartę do gry. Była to siódemka kiero= 
wa, na pierwszy rzut oka podobna do wszyst- 
kich innych siódemek kierowych, ałe przy 
bliższem przyjrzeniu się dostrzegłem interesu- 
jąey szezegół: oto każde z siedmiu czerwonych 
serduszek było w samym środku przekłuta 
czemś ostrem. 

I to wszystko. Karta i list znaleziony w 
książce. To było wszystko, co miało mnie u- 
pewnić, że nie stałem się igraszką własnych 


snów 1 przywidzeń, 
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Cały dzień poświęciłem na dalsze poszu= 
kiwania. Moja pracownia była to duża sala, 
nawet nieproporcyonalnie duża w stosunku 
do małego domu. Ściany i sufit ozdobione by- 
ły z rozpaczhwym brakiem gustu; posadzka 
była z mozajki kamiennej, bardzo kolorowej. 
Z tej samej mozajki porobiono na ścianach 
„panneaux“ wyobrażające jakieś niby średnio- 
wieczne malowidła. Z jednej strony Bachus je- 
chał na beczce, z drugiej znowu groźny król 
w koronie i z rudą brodą podnosił do góry 
miecz. 

Pokój ten miał tylko jedno okno, ale bar- 
dzo szerokie i umieszczone wysoko tak jak w 
atelier. 

Okno to było zwykle otwarte przez całą 
noc i bardzo łatwo można się było dostać do 
pokoju przy pomocy drabinki. Ale i tu nic nie 
odkryłem: przecież drabina powinnaby zosta- 
wić ślady na piasku, którym wysypane było 
podwórze. Trawa również nie była, zupełnie 
zgnieciona. 


ki (Dalszy, ciąg nastąpi): -«..; 3] 
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knie na wszelkie cóny, jak również najmodniejsze czarne, białe i ko- 
edwabie Henneberga* od 75 ct. do zł. 11.35 ct. za metr. Opłatnie i 
Wzory edwrotnie. 
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Czy krakowskie wyścigi spełniają rzeczy- 
wiście swoje zadanie, to rzecz inna. Są one 
ARE Re, za skromnie uposażone, a- 

y mogły ściągać konie wysokiej klasy, lub 
aby stanowiły skuteczną przynętę dla hodow- 
ców półkrwi. W każdym jednak razie i ta 
nagrody, które Towarzystwo krakowskie roz- 
daje, powinnyby zachęcić i ściągnąć większą 
liczbę hodowców krajowych, Zdaje się, że 
zarząd Towarzystwa niema dość energii dla 
stworzenia potrzebnej propagandy w kraju, a 
raczej traktuje tę sprawę zanadto biurokraty- 
cznie... z pańska... 

Co do obecnych wyścigów, przybyło do 
stajni wyścigowych około 40 koni, które zapo- 
wiadają dość liczne pola. Są między innymi 
z Galicji: p, Bol. Dydyńskiego „Dubelt:, p. Ant. 
Łukasiewicza „Sapperlot*, p. Ostaszewskiego 
„Fimak*, „Liliszka*, „Riga“, por. Mac Nevin 
O'Kelly „Boruta“. „Maia“, „Gałgan*, p. Miliń- 
skiego „Dudley“, por. Skarbek Kruszewskiego 
„Landor“, p. St. Wiktora „Juhar“, „Doroszen- 
ko“, „Dummheit“, p. Iga. Zangena „Pretty 
Dick“, „Forma“, „Bogdanówka*, „Sodoma“, 
„Maryś*, rotm. Hagelina „Timeles*, „Trawna‘“, 
„Rucza“, „Hawkdaie*, „Juszt is“. 

Nadto znajdują się konie z Austrji p No- 
wotnego „Frau“, „Model“, „Ovidius“, p. Mat- 
tauscha „Napsugar* i „Originel*, p. Tib. Vida 
„Capt Jack* i z Królestwa Polskiego p. Mło- 
deckiego „Reduta“. Sa jeszcze zapowiedziane 
stajnie br. Zdzisława Tarnowskiego i rotmis- 
trza Kollera. 

Pierwszy dzień wyścigów (niedziela) obej- 
muje 7 biegów, w tem 3 biegi z przeszkoda- 
mi i 4 gładkie. Kulminacyjnym punktem dnia 
będzie „Memorial-Stakes hr. Jana Tarnowskie- 
go“ o nagrodę 5.10) kor. 

— KRAKOWSKI ORGAN P. P. S. D. zaj- 
muje się bardzo pilnie działalnością Koła pol- 
skiego, nieporównanie więcej niż „klubem 
sześciu“ posłów „polskich“ socjalistycznych. 
Nic zresztą dziwnego „klub sześciu“ bowiem 
nic nie działa, a przy najmniej nic takiego, co» 
by warto podnosić. Zato każda enuncyacja 
Koła polskiego daje „NŃaprzodowi* temat do 
wstępnego artykułu. 

W ostatnim numerze napada p. Hecker 
na Koło, że uchwaliło na wniosek komisji pra- 
sowej ogłaszać sprawozdania ze swoich obrad. 
P. Hecker nie długo się namyślał, wyczyta- 
wszy tę wiadomość i odrazu napisał coś o ku- 
kułczych jajach, o „orgii fałszów* i przekrę- 
cań it. p. Czyli innemi słowy uznał ogłaszanie 
srawoOzdań za zbyteczne. W rzeczywistości 
sprawa przedstawia się następująco: Wszystkie 
kluby parlamentarne, nie wyłączając socja- 
listycznego, żadnych sprawozdań ze swych po- 
siedzeń publicznie nie ogłaszają i członkom 
swym zabraniają opowiadać o przebiegu obrad. 
Zazwyczaj tylko prezydjum klubu układa krít- 
ki komunikat, notyfikujący stanowisko klubu 
w pewnej sprawie — rządowi i innym klubom. 
Taki komunikat (zawierający zwykle rezolucję, 
uchwałę it. d.) udziela następnie prasie jedna 
z wiedeńskich korespondencji. 

Koło polskie trzymało się zawsze innego 
systemu. Wychodząc ze stanowiska, że cała 
opinia polska powinna mieć kontrolę nad jego 
polityką, Koło obradowało jawnie i ka- 
żde słowo wypowiedziane na jego posiedze- 
nia mogło dostać się do wiadomości publicz- 
nej. Wyjątkowo tylko K>ło ogłaszałe swe 
obrady za poufne, gdy szło o Sprawy, wy- 
magające czasowo tajemnicy przed rządem lub 
innymi klubami. Ta jawność obrad Koła, o- 
graniczona nieco za regimentarstwa Jaworskie- 
go, odżyła w obecnem demokratycznem Kole 
i ostatnia uchwała Koła zmierza do jej u- 
trwalenia. Przez to, że sprawozdania z o- 
brad Koła ogłaszać będzie jego komisja pra- 
sowa, uniknie się wielu nieporozumień i za- 
targów. Dotąd bowiem poseł, informujący jakiś 
dziennik, omijał tendencyjnia mowy i wnioski 
nielubionego kolegi, albo podawał je lałszywie. 
Obecnie t o ustanie. Sprawozdania Koła będą 
na przyszłość Ściśle bezstronne, gdyż ich bez- 
stronność będzie mógł kontrolować, każdy czło- 
nek Koła. „Naprzód“ nie życzy sobie sprawo- 
zdań Koła. Nic dziwnego. Przywykł on już do 
traktowania spraw po geszefciarsku, potajem- 
nie, by nie okazała się ich nieczystość. Atoli 
opinia polska powita tę uchwałę Koła z 
sympatją. 


— Z TEATRU. „Cavalleria rusticana“ i 
„Pajace* zostały już na wszystkich scenach 
europejskich połączone w bliżniaczam przed- 
stawieniu, które robi z tych dwóch oper duet 
muzyczny, — niby jedną operę. Powinowac- 
two treści jest rzeczywiście bardzo bliskie, a 
i muzyka wypłynęła z tego samego rodzime- 
go włoskiego ducha. Tylko Leoncavallo kom 
ponuja wytworniej i ma oryginalniejsze muzy- 
czne pomysły. Obie opery znamy w Krako- 
wie z najróżniejszych obsad. W tym sezonie 
główne partje są znowu inaczej obsadzone, — 
w „Cavallerii* śpiewają przedewszystkiem pp. 
Sołłohub i Łowczyński; oboje jeszcze nie dość 
pewnie, — ale piękny materjał głosowy za- 
stępuje hojnie brak ekspresji. Pani Lachow- 
ska, jako Lola, zaprezentowała się bardzo ko- 
rzystnie. 

W „Pajacach* p. Florjański odnawiał da- 
wne tryumfy, gdyź zawsze jeszcze jest bar- 
dzo dramatycznym, — w śpiewie i grze, — Ca- 
niem. Kreacja panny Hzandvichówny była zaj 
mująca. P. Okoński bardzo inteligentnie wy- 
konał partję Tonia. Chóry i orkiestra trzyma 
ły się doskonale pod batutą p. Stermicza. 

Zewnętrzna strona przedstawienia nie wy- 
chodziła po za konwenansowy szablon. 


— NAJDŁUŻSZY DZIEN. Jutrzejszy dzień 
21 czerwca jest najdłuższym w roku bieżącym, 
długość bowiem jego wynosi 16 godzin i 19 
minut, czyli, że słońce wschodzi o godz. 3, 
min. 32 rano, zachodzi zaś o godz. 7 min. 51 
wiecz. Dzień dzisiejszy wynosi 16 godz. i 18 
min., podobnież dzień poniedziałkowy. We 
czwartek długość dnia wynosić będzie już tyl- 
ko 16 godzin i 17 minut — w sobotę znowu 
o 1 minutę mniej — it. d. 


— ZAMACHU SAMOBÓJCZEGO dokonał 
nocy ubiegłej 23-letni prywatny urzędnik p. 
Zygmunt Z. Desperat strzelił do siebie trzy- 
krotnie z rewolweru na ławce plantacyjnej na 
przeciw ul. Pańskiej. — Wezwane przez prze- 
chodniów Pogotowie Ratunkowe  skonstato- 
wało, że kula weszła w lawe płuco na wyso- 
kości trzeciego żebra. Rannego w stanie do- 
syć groźnym przewieziono na oddział chirur- 
giczny szpitala św. Łazarza. 


Kalendarzyk niedzielny. 

Jutro, dnia 21 czerwca. 

Procesje: Przedpołudniem z kościoła 
0.0. Dominikanów po Rynku, — po kościele 
00. Augustyanów, — popołudniu z kościoła 
św. Florjana po Kleparzu i z kościoła na Skał- 
ce po dziedzińcu. 

Teatr miejski: popoł. „Lalka“ wie- 
czór „Straszny dwór“. 

Teatr ludowy: popoł. „Trójka hul- 
tajska“, wieczór „Chata za wsią*. 

Teatr Rozmaitości: Przęcstawie- 
nie o godz. 8 wieczór. 

Wyścigi konne: Tow. międzynaro- 
dowych wyścigów konnych na torze krakow- 
skim o godz. 3 poł. 

Park Jordana: Wielki festyn o godz. 
2 popoł. 

Park Krakowski: Koncert muzyki 
p. Czyżowskiego. 

Chromofotoskop: (ul. Floryańska) 
„Wyścigi koane w Wiedniu“. 

Stereogiob (ul. Szewska 15): „Gre- 
cya'. 

Stary Teatr: Wieczorem obiad na 
cześć ministra skarbu. 


REPERTUAR OPERY i OPERETKI. 


W sobotę: „Zydówka* opera w 5 aktach 
Halevy'ego, gościnny występ Ireny Sołłohub i 
Władysława Florjańskiego. 

W niedzielę o godz. wpół do 4 po połud- 
niu po cenach zniżonych: „Lalka* operetka 
w 4 aktach Audran'a. 

W niedzielę o godz. wpół do 8 wieczo- 
rem „Straszny dwór“, opera w 4 aktach Sta- 
nisława Moniuszki, gościnny występ Tadeusza 
Łowczyńskiego. 

W poniedziałek po raz IV ty „Wesoła 
wdówka“ opera komiczna w 3 aktach Fr. Le- 
hara z panią Miłowską. 


— MIANOWANIA. Prezydent sądu kraj. 
wyż. w Krakowie zamianował oficjała rachun-- 
kowego Mieczysława ‘Piotrowskiego w sądzie 
kraj. wyż. w Krakowie rewidentemi rachunko- 
wym. 

„Wiener Ztg* ogłasza: Minister sprawiedli- 
wości przeniósł sędziego pow. dra Axndrzeja 
Rajskiego z Sokołowa do Przeworska, i zamia 
nował radcami sądu kraj. i naczelnikami sądu 
pow. sekretarzy z Krakowa: Antoniego Szpuna 
ra dla Kalwarji i Tadeusza Łobaczewskiego dla 
Kęt; sędzia pow. adjunkta Kazimierza Albry- 
chta z Dębicy dla Sokołowa. 


— TARNÓW. (Wystawa i wiec przemy- 
słowy. — Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
T. S. L. — Walne zgromadzenie „Gwiazdy“. — 
Wścieklizna). 

Wystawa ruchoma przemysłu krajowego 
łwowskiej „Ligi pomocy przem.“ urządzona 
staraniem Twa „Pomoc przemysłowa“, w dniach 
od 5—9 czerwca b. r. dała sposobność szero 
kim warstwom mieszkańców Tarnowa, naocz- 
nie się przekonać, jak nie słuszne są sądy © 
jakości i cenach towarów krajowych. 

W czasie tej wystawy, w drugi dzień Zie- 
lonych Świąt, odbył się w sali ratuszowej wiec 
przemysłowy, któremu przewodniczył burmistrz 
dr Tertil. Jako referenci wystąpili pp. Ulmer 
i Sokołowski. Przemówienia ich przyjzto o- 
klaskami, poczem zabrali głos p. Vayhinger i 
Bujnowski, który wystą ił z zarzutami rzeczo- 
wymi pod adresam Banku krajowego, że nie 
wspiera przemysłu, a prowadzi jedynie opera- 
cie bankowe. Następnie p. Linde wniósł rez0- 
lucję bojkotowania towarów obcych, co też je- 
dnomyślnie uchwalono. 


Nadzwyczajne walne zgromadzenie człon- 
ków Tarnowskiego Koła Tow. Srk. lud. odbę- 
dzie się w sali ratuszowej dnia 21 b. m. 

Stowarzyszenie „Gwiazda“ odbyło w dniu 
9 b. m. walne zgromadzenie pod przewodnic- 
twem prezesa ks. dr Kopycińskiego i w obec- 
ności burmistrza dr Tertila. Po wyczerpaniu 
porządku dziennego przystąpiono do wyboru. 
Wydziaiu, do którego weszli pp. Kibisztol, Ja- 
worowicz, Koniuszy, Michalski, zastępcą wybra 
ny został p. Dończak. Do komisji kontrolują: 
cej wybrani zostali: pp. Kubicki, Lis, Bartosz: 
i Nowak. 

Wobec ciągle wzmagającej się wściekliżźny 
u psów, wydał Magistrat rozporządzenie, aby 
psy oprócz zaopatrywania ich w kagańce, pro 
wadzone były na linewkach, nadto do loka- 
lów publicznych nie wolno psów wcale wpro- 
wadzać. 


— USTRZYKI DOLNE. Otrrzymujemy na- 
stępujące pismo: Za przesłanie kwoty 50 ko- 
ron na budowę kościoła w Ustrzykach dol- 
nych zasyła komitet budowy serdeczne po- 
dziękowanie słowami: „Bóg zapłać“. Dymitr 
Sielecki, zastępca przewodniczącego komi- 
tetu, Eugeniusz Geisler, sekretarz. 


— WOJNICZ. (Przestawienie. Zabójstwo). 
Daia 14 b. m. odegrano w Sali Sokoła 
„Dom otwarty“ komedję Bałuckiego. Dzięki 
usilnym staraniom i wybornej resyżerji tutej- 
szego notaryusza p. Grzechowicza, wypadło 
przedstawienie zaakomicie pod każdym wzglę- 


| dem. Szczelnie wypełniona sala i huczne okla- 


ski były nagrodą dla uzdolnionych aktorów- 
amatorów. Pomiędzy widzami zauważyć n ożna 
było wielu z okolicznej szlachty. Na życzenie 
publiczności komedja ta ma być powtórnie o- 
degraną nie tylko w naszem miasteczku, lecz 
także w okolicy. Czysty dochód wynoszący: 
100 kor. przeznaczono na budowę własnego 
„gniazda sokolskiego". 

Przed paru dniami, podczas żywej sprze- 
czki zastrzelił w karczmie, na „Na Czerwo- 
acj“ jeden z cyganów cygankę. Następnie przy 
szło pomiędzy dwiema bandami do formalnej, 
bitwy, podczas której wymieniono strzały po- 
między sobą. Zawiadomiony o tem wachmistrz 
żandarmerji, wyjechał na miejsce sprzeczki. 
Tu zaaresztował obie bandy, lecz wśród za- 
mieszania zabójca dopadłszy konia pomknął 
przez pola galopem. Wachmistrz, nie mogąc 
go gonić na rowerze po polach zasianych, zà- 
przestał pogoni. Zabójcy dotąd nie wyśledzono. 


— NOWY TARG. Poetycką niespodziankę 
dla Nowego Targu chciało urządzić czterech 
przedstawicieli Młodej Polski z Krakowa, a to 


UBRANIA GOTOWE tylko w Związku Kat, krawców 


raków, ulica Fioryańska 7. (Tuż przy Rynku) 
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Dp.: Edmund Bieder, Jerzy Denker, Stanisław 
aowalski i Zygmunt lubertowicz, zapowiada- 
Jąc na dzizń 14 b. m. wieczór literacki, a tym 
Czasem urządził ją poetom Nowy Targ. Poeci, 
brzyjechawszy z Krakowa, zastali zgromadzo- 
nych na sali tylko 9 csób. Program, jaki po- 
dano na afiszach, nie zdołał ściągnąć inteligen 
cji, która ochotniej wita zawsze przedstawienia 
wędrownych kuglarzy, aniżeli wieczorki powa- 
źniejszej treści. To też nie dziw, że zaprosze 
M panowie z Krakowa zmuszeni byli odwołać 
zapowiedziany wieczorek, poprzysięgając sobie 
haj SW nie zawadzić rychło o stolicę Pod- 
a. 

— „NA SAKSACH*, Według wykazu u- 
rzędowego niemieckiego, napływ robotników 
polskich z Galicji i z Królestwa Polskiego do 

rus nie zmniejszył się zupełnie, pomimo za- 
Prowadzenia utrudnień przez przymus zgłasza 
Nią Się na stacjach granicznych i nabywania 
książeczek legitymacyjnych. Do początku kwie- 
tnia wydano takich książeczek 230.000. Najsil- 
niejszy jest napływ robotników na stacji kato- 


„Wiekiej, która wydała dotychczas 50.000 ksią- 


zeczek legitymacyjnych. 


— JAK SIĘ BAWIĄ CZYNOWNICY? W 
tych dniach warszawski sąd okręgowy rozpa- 
trywał charakterystyczną sprawę Mikołaja Ju- 
Tasowa, naczelnika straży ziemskiej, oskarżo- 
nego o zabójstwo pewnego „artysty-magika.* 
Okoliczności tej sprawy są następujące. Do 
jednej z restauracji przy ul. Marszałkowskiej 
brzybył o godz. 11-ej w nocy Jurasow w towa- 
Tzystwie kolegów. Wkrótce potem rozpoczęły 
się w tej restauracji popisy „prestidigilatora”. 
Najpierw wykonał on kilka sztuk z butelką, 
którą po ukoń :zeniu tej serji położył na stoli- 
ku w pobliżu Jurasowa. 

„, Jurasow, spostrzegłszy stojącą nieopodal 
siebie butelkę, począł się chwalić przed kole- 
gami, iż jest tak znakomitym strzelcem, że za 
Jednym wystrzałem tę butelkę zrzuci ze stołu; 
PO trzecim jednak dopiero strzale butelka rze- 
Czywiście prysnęła na drobne kawałeczki. 

W trakcie składania tego dowodu zręcz- 
ności przez Jurasowa prestidigitator demon- 
Strował już nową sztukę: na głowie trzymał on 
lichtarz z zapaloną świecą i wsparłszy się ręka- 
Imi na podłodze przybliża? się ku Jarasoówowi. 
„_ Rozległ się wówczas jeszcze jeden strzał 
1 prestidigitator raniony w głowę padł na zie- 
mię, aw kilka godzin potem zmarł. 

Stawiony przed warszawskim sądem okrę- 
gowym, naczelnik Jurasow przyznał się do 
inkryminowanego mu czynu, oświadczając, że 
me miał bynajmniej zamiaru pozbawiać magi- 
ka życia i że wypadek nastąpił wskutek 
nieostrożności. 

„  Jurasowa skazano na miesiąc aresztu i po- 
kutę kościelną. 


— ANGLJA o RUCHU  SŁOWIANSKIM. 
Uroczystości słowiańskie w Petersbnrgu zwó- 
cily na siebie uwagę politycznego świata an- 
Bielskiego. Jak zdrowo na całą tę sprawę się 
zapatrują w Londynie, okazuje wrażenie, jakie 
Wywołała fałszywa informacja, przesłana przez 
niemiecką Agancję Reutera do „limesa“, gdzie 
Przedstawiono, iż cały ten ruch rozbił się o 
hieprzejadnaną opozycję polaków. 

4 Przeciw tej fałszywej informacji, pocho- 
dzącej podobno z kół niemieckich w Peters- 
burgu, zaprotestowało kilka pism londyńskich. 
i „Daily Telegraph“, zaprzeczywszy kłams- 

Wu w „Timesie* zamieszczonemu, przedstawia 
Sprawę w sposub następujący: „Szkopułem 

0 pojednania narodów słowiańskich jest 

_ieporozumienie pomiędzy rządem rosyjskim 
e POlskiem społeczeństwem. Dopóki Rosja. nie 
przestanie odmawiać polakom elementarnyah 
ni Sód i nie przestame ich rusyfikowaó, to 
Woś zna spodziewać się, ażeby inne narodo- 
ez słowiańskie spieszyły do Unii, A Unja ta 
MO ażaną jest jako najskuteczniejszy środek do 
ton. "ZYmania akcyi Niemiec. Stąd płynie in- 
wy. 8 Narodu angielskiego dla tej sprawy i jego 
sympątjeć, 

T Zdanie powyższe wskazuje, że opinia pu- 
zw angielska dokładnie zdaje ew spra- 
stanu, w jakim obecnie znajduje si 

ruch słowiański, J jauj ę 
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Swieżo opuściło prasę i jest do nabycia 
w Administracji wydawnictw Towarzystwa Jes 
zusowego (Kraków, Kopernika 26) jakoteż w 
większych księgarniach  iliustrowane dzieło 
p. t. „Na Synaju“, na podstawie podróży z r. 
1906 opisał ks. Władysław Szczepański T. J. 
Treść objaśnia 60 rycin i 2 mapki, cena 3 k. 
50 hal. 

Synaj i Arabia Skalista — krainy, które 
tak doniosłą odgrywały rolę w historji biblij- 
nej i wogóle świata semickiego — są dla o- 
gółu w Polsce znane raczej tylko z nazwiska. 
Podczas gdy zagranicą uczeni poświęcili im 
baczną uwagę i wyczerpujące studja, a szer- 
sza publiczność z prawdziwą gorączką przy- 
swaja sobie wyniki ich badań, — w naszej li- 
teraturze dotychczas całkowity brak dzieł o 
tym przedmiocie, 

Ks. Władysław Szczepański T. J., korzys- 
tając-z swego trzechletniego pobytu na Wscho 
dzie postanowił wypełnić częściowo tę dotkli- 
wą lukę naszego piśmiennictwa. Podjąwszy 
w interesie swych studjów obok licznych in- 
nych podróży naukowych także 2 wyprawy do 
Arabii Skalistej i na Synaj, opisał je w dwóch 
książkach, stanowiących dla siebie jedną har- 
monijną całość. 

Pierwsza: „W Arabii Skalistej*. (Kraków 
1907 [VIII — 15], Cena 1:60 kor.) — opisuje 

odróż z Bejrutu przez Liban, Damaszek, kra- 
inę zajordańską aż do Petry, sławnego gniaz- 
da Nabatejczyków. 

Druga ma tytuł: „Na Synaju“. — Cel tej 
książki podwójny. Naprzód w sposób plasty- 
czny, zajmujący i szerszym kołom przystęp- 
ny, zdaó sprawę z podroży po Synaju i na tle 
opowiadania podróży zaznajomić czytelnika z 
geografią, historją, archeologią i etnografią pół 
wyspu synajskiego; — powtóre: potrącić o naj 
ważniejsze zagadnienia i pamiątki biblijne 
wspomnienia i pomniki, nie tylko na półwyspig 
synajskim, alei w miejscach, uświęconych poby- 
tem św. Rodziny, jak np. Heliopolis, Matarie i 
Abu Serge (w Kairo). Aby mimo pewnego 
balastu naukowego, nieodłącznego w takiej pra- 
cy, rzecz samą uczynić przystępną i zajmują- 
cą, nadał autor swym opisom formę dziennicz- 
ka podróży. 60 rycin i 2 mapki nie mało się 
przyczyniają do zrozumienia i uzmysłowienia 
przedmiotu. 

Za staraniem prof. Uniw. w Innsbrucku, 
ks. Dra Foncka, rzecz o „Arabii Skalistej” i 
„Na Synaju“ wyjdzie z końcem czerwca br. 
w zwiększonem opracowauiu niemieckiam w 
jednym tomie pt.: „Nach Petra und zum Sinai, 


Że świata. 


SZKOŁA z PRZED LAT 4,000. Niestru- 
dzeni badacze starożytności, na podstawie coraz 
nowych odkryć, dają nam sposobność wejrzenia 
w czasy tak odległe, że niemal za bajeczne 
uważać je można. I ze zdumieniem teraz dopie- 
ro przekonywujemy się, jak wiele z tego, co 
stanowi chlubę naszych czasów, miały już owe 
napół mityczne epoki, o których pamięć byłaby 
zginęła, gdyby nie garstka tkanin papyruso- 
wych lub czerepów z gliny, pokrytych dziwne- 
mi znakami. 

Zaden naród w starożytności, nie wyłą- 
czając Egipcjan, nie może się poszczycić tak 
wysoką cywilizacją, jak Babilończycy. Jch bu- 
dowle, olbrzymie pałace i Świątynie z przed- 
sionkami i galerjami, widniejące jeszcze w rui- 
nach Niniwy i Kalachu, imponują całemu świa- 
tu. Ich rzeźby, sprzęty, meble, wazony, czary, 
ozdobne klejnoty, kolczyki i naszyjniki pier- 
ścionki na palce u rąk i u nóg, grobowce i 
trumny ze krk zbroi, każą się domyślać, 
że żył tam niegdyś naród wysoce cywilizowany, 

osiadający szkoły, skąd wychodzili ludzie na 
Śnidluych wodzów, rzeźbiarzy, sztukatorów, 
astrologów, kapłanów i uczonych. 

Jedną z takich szkół babilońskich, istnie- 
jących na 2,000 lat przed Narodzeniem Chry- 
stusa, odkrył niedawno znakomity archeolog 
Wincenty Scheil w rozkopach byłego miasta 


Sippary. 
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Sippara dziś nie istnieje, ale niegdyś była 
wielkiem miastem  babilońskiem. Archeolog 
Scheil z polecenia rządu tureckiego rozkopał 
wzgórze, na którem stało niegdyś miasto, i na- 
trafił na starodawne, ale w dobrym stanie za- 
chowane mury, domy mieszkalne, publiczne. 
zabudowania, resztki pozostałych sprzętów, co 
wszystko razem daje nam pojęcie o prywatnem 
i publicznem życiu mieszkańców Sippary. Za- 
puszczając się w głąb góry, odkrył ów uczony 
archeolog szkołę babilońską z całym materja- 
łem naukowym i robotami uczniów. 

Szkoła, odkryta przez Scheila, była nieza- 
wodnie małym budynkiem, naprzeciw świątyni 
położonym. Scheil znalazł w nim posągi i ma- 
łe tabliczki. Na jednej z nich odcyfrował na- 
pis: „Kto się odznaczy w pisaniu, będzie jasny 
jak słońce“, Mury tej szkoły miały zaledwie 14 
stóp wysokości. Domek składał się z 7 izdsbek. 
W jednej z nich znaleziono mnóstwo tabliczek. 
Ponieważ tabliczki nie były palone w ogniu, 
więc pismo na wielu starło się, inne znów tak. 
się mocno zlepiły, że po ich. rozdzieleniu pismo 
stało się nieczytelnem. Na wielu tabliczkach 
udało się Scheilowi odcyfrowaóć napisy. Zawie- 
rają one hymny, spisy wyrazów, słowniki, za” 
dania arytmetyczne, kontrakty i t. d. Porówny= 
wając pismo na różnych tabliczkach przyszedł 
Scheil do wniosku, że jedne tabliczki były 
przeznaczone dla nauczycieli, inne dla ucze 
niów. 

I oto przed oczyma naszemi niemal wy- 
rasta obraz nauczania przed 4.000 lat; widzimy 
jak uczniowie z wzorów, które im podawał na- 
nauczyciel, przyswajali sobie umiejętność Za- 
równo rozpoznawania głosek, powtarzając pół- 
głosem ich znaczenie, jak i pisania kośŚcianą 
lub miedzianą pałeczką na miękkiej gliniane; 
tabliczce, naśladując dokładnie każdą kreskę. 
Po zapisaniu jednej strony odwracano tablicz- 
kę i pisano na drugiej. Nauczyciel odczytywał 
tabliczki, poprawiał źle lub brzydko pisane 
znaki, lub też na nowo kazał pisać uczniom 
zadaną lekcję. Po zapisaniu tabliczki pomocnik 
nauczyciela lub sam uczeń zmazywał pismo i 

odawał e; innemu uczniowi. Często 
jedna i ta sama służyła dla kilku pokołeń. Ta- 
bliczki te były sporządzone z gliny, z domiesz- 
ką jakiegoś ciała, które zachowywało je od 
zniszczenia i nadawało glinie kolor niebiesko- 
metalowy. 

Tekst ı treść napisów, zebranych przen 
Scheila, pochodzi z czasów króla babilońskiego 
Ha.murabiego, współrówieśnika patrjarchy Abra- 
hama. Szkoła więc, o której mowa, istniała w- 
21 Stuleciu przed naszą erą. 


Telegramy. 


ROZPRAWY BUDŻETOWE 


WIEDEN. W dyskusji nad budżetem po- 
sel Battaglia wygłosił wczoraj długą mo- 
wę, w której polemizował z wywodami dra 
Diamanda: Socjalni demokraci — mówił — 
żądają z jednej strony zniesienia wszystkich 
podatków ORAN NAJCI a więc ubytku kil- 
kuset miljonów w dochodach państwowych i 
równocześnie domagają się poprawy płac roz- 
maitych kategoryj urzędników państwowych. 
Słychać żywe domagania się jak najrychłej- 
szego zaprowadzenia ubezpieczenia na starość 
i na wypadek niezdolności do pracy. Jednem 
słowem, chodzi tutaj o żądania, które idą w 
setki miljonów. Dla pokrycia ubytku proponu- 
ją podwyższenie podatku dochodowego, zapro- 
wadzenie podatku spadkowego, dalej podam 
od wzrostu majątku i podatków zbytkowych, 
same rzeczy, które według optymistycznego 
obrachowania nie przyniosłyby ani pol AO: 
części wyżej wymaganych sum, Koło polskie 
jest także zasadniczo przeciwne dzisiejszemu 
systemowi podatku konsumcyjnego i jest za 
zniesieniem rozmaitych ciążących podatków, 
jednakowoż liczyć się trzeba także z faktycz- 
nymi stosunkami. Dlatego też głosować musi- 
my przeciwko podobnym czysto agitatorskim 
wnioskom, nawet ze szkodą naszej popułar- 
ności. 

To, co dr. Diamand o bezskuteczności 
dotychczasowej akcji Koła polskiego powie- 


MAGAZYN MEBLI 


ÁÁ 


wielkim wyborze kompletne urządzeera 
nia pokoi sypialnych, jadalnych, salo- 
nów, it. p. Sofy wszelkiego rodzaju ma- 
terace, poduszki, kałdry, dywany,ch odni- 
$ ki, portyery, firanki, kapy na łóżka ser- 
wety na stoły i t. p. 


w Krakowie, ulica, Szpitalna I. 34, naprze:« 
ciw teatru telefon Nr.738. 
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dział, nie stoi w zgodzie z faktami. Przede- 
wszystkiem zupełnie nieprawdziwem jest jego 
twierdzenie, że Koło polskie oświadczyło się 
przeciwko zniżeniu cen soli; przeciwnie, w ko- 
misji ugodowej przyjętą została rezolucja dr. 
Głąbińskiego w tej sprawie. Koło polskie przez 
długie pertraktacje z rządem przygotowało tę 
sprawę o tyle, że stało się możliwem od 1 
czerwca b. r. w całym kraju zniżyć cenę soli 
i jednolitą cenę 20 hal. przeprowadzić. Mowca 
wskazuje dalej na zniesienie względnie znacz- 
ne zniżenie należytości za doręczenia sądowe. 
Koło polskie od kilkunastu miesięcy żmudne- 
mi pertraktacjarmi stara się kwestję opalania 
naftą na kolejach państwowych załatwić i do- 
prowadziło wreszcie do tego, iż mimo niezli- 
czonych  biurokratycznych trudności w naj- 
bliższych tygodniach opalanie rozstrzygnięte 
będzie na korzyść galicyjskiej produkcji naf- 
towej. Usilnym zabiegom Koła polskiego zaw- 
dzięczyć należy, że taryfy kolejowe od ropy 
na opał zostały zniżone, że dworzec w Bory- 
sławiu będzie rozszerzony, że między Borysła- 
wiem a Drohobyczem  zóstaną utworzone 
zwrotnice i że dalszych podobnych inwesty- 
cyj wkrótce należy oczekiwać. 

Mowca zwraca się następnie przeciwko 
twierdzeniu posła dra Diamanda, że nie ma 
szpiegów, lecz zawsze za nim biegają ludzie 
i zawsze mu donoszą, co się w Kole polskiem 
dzieje. Wzywamy dra Diamanda, aby imiona 
tych członków Koła polskiego wymienił, ktć- 
rży za nim biegają. Jesteśmy najsilniej przeko- 
nani, że nie może on wymienić nazwisk. Do- 
póki dr. Diamand tego nie uczyni, możemy 
twierdzenie to nazwać bezwstydnem kłam- 
stwem, a tego, który je rzucił, kłamcą. 

Charakteryzując obecną sytuację polity- 
czną, mówił p. Battaglia. Nie jesteśmy zwo- 
lennikami rządu, jednakowoż wśród danych 
ogólnych politycznych stosunków nie można 
utworzyć lepszego rządu jak obecny, chociaź 
absolulnie biorąc nie jest on najlepszym. To 
należy odnieść w pierwszej linii do psychopa- 
tologii tego parlamentu. Czynność jego prze- 
dewszystkiem zwraca się ku zewnętrznemu e- 
fektowi; można o nim powiedzieć: Wiele, 
tanio i źle. Ten parlament w pozytywnym 
i negatywnym względzie okazuje oznaki bezsil- 
ności, nie może ani legislatywnych reform 
przeprowadzić, ani czegoś obalić, Stoi on pod 
hasłem jałowej hyperprodukcji próżnych mów, 
wniosków, interpelacji, grubiaństw i pogróżek. 
Wnioski z powodu ich nadzwyczajnej liczby 
muszą wędrować do kosza parlamentarnego. 
Jeśli rząd chciałby na wszystkie interpelacje 
odpowiedzieć, nie. przystąpilibyśmy nigdy do 
innego przedmiotu Objawia się niebezpieczne 
przesunięcie kompetencji, parlament miesza 
się w szczegóły administracji w takiej mierze, 
która wpływa hamująco na samą administra- 
cję, co dla parlamentu t jego prac jest nad- 
zwyczajnem niebezpieczeństwem. 

Jeden z najbardziej dowcipnych posłów w 
parlamencie niedawno komuś powiedział do 
ucha. „Czy zna pan najnowszy wypadek w tej 
Izbie, ktoś rozsądne słowo powiedział!“ — Na 
pytanie kto to jest, odpowiedział ten dowcip- 
nis: Nie mogę tego powiedzieć, gdyż nie mo 
żna tego panaprz d wyborcami kompromitować. 
(Wesołość). Dowcip ten charakteryzuje obecną 
sytuację; pozostaje tylko nadzieja, że siła ży- 
wotna ludów uniemożliwi czynienie podobnych 
dowcipów kosztem parlamentu. (Oklaski nała 
wach polskich). 

Po przemowach kilku jeszcze posłów p. 
Petolenz omawiał kwestję poprawy bytu roz 
maitych kategorji personalu państwowego, bra- 
ki krakowskiego i lwowskiego uniwersytetu 
zwłaszcza instytutów, poczem przemawiał za 
definitywnem obsadzeniem opróżnionych po- 
sad na wydziale teologicznym w Krakowie ido 
magał się nowego budynku dla szkoły przemy 
słowej w Krakowie. Występował wreszcie za 
zrównaniem nauczycieli ludowych pod wzglę- 
dem ich płac z trzema najniższemi klasami u- 
rzędników państwowych. 

Po przemowach kilku jeszcze posłów, o- 
brady przerwano. 

Posłowie socjalistyczni postawili wniosek 
nagły w sprawie przedłożenia projektu ustawy 
o zaprowadzenie powszechnego, równego, bez- 
pośredniego, tajnego prawa głosowania do kil- 
ku Sejmów. 


Julian Kurkiewicz y 


- ZE ZOZ Z ZOO O NOO nn 
a O A AO Z Z W 


Minister oświaty dr. Marchett w odpowie- 
dzi na interpelację w sprawie doniesień dzien- 
ników o słowach cesarza przy otwarciu 0- 
chronki, oświadczył: „Jest to niezachwianie 
uznaną zasadą, że o oświądczeniach cesarza 
wobac ministrów, które z natury swej są wy- 
łącznie przeznaczone dla dotyczącego ministra 
nie daje się żadnych wyjaśnień, ani nie można 
ich komentować. Jeżeli więc zasadniczo nie 
mogę udzielić wyjaśnień co do tych słów, to 
z drugiej strony nie waham się zgodnie z pra- 
wdą stwierdzić, że uwagi te które dotyczyły je- 
dnego lub drugiego zajścia ostatnich czasów, 
zcałą pewnością nie zwrącały się 
przeciw rektorom wogóle, ani też prze- 
ciw uchwałom, jakie rektorowie na odbytej 
pod mojem przewodnictwem konferencji z mo- 
ja aprobatą powzięli. Według mego przekona- 
nia, nie ma powodu do zaniepokojenia, czy 
to publiczności, czy też osób interesowa- 
nych.“ 

Pus. Choc postawił wniosek o otwarcie 
nad tą odpowiedzią dyskusji i postawienia jej 
na porządku dziennym. 

Prezydent przy obliczaniu głosów stwier- 
dził brak kompletu. 

Następne posiedzenie odbędzie się dziś o 
godz. 11 przed poł. Na początku odbędzie się 
głosowanie nad wnioskiem pos. Choca. 


NOMINACJA WAHRMUNDA. 


WIEDEN. „Wiener Ztg.“ ogłasza zamia- 
nowanie zwycz. prof. prawa kościelnego w 
Insbrucku d-ra Ludwika Wahrmunda profeso- 
rem tego prawa extra statu na niem. uniwer- 
sytecia w Pradze. 


STREJK na UNIWERSYTETACH. 


BERNO. Zaburzenia na czeskiej technice 
trwały całe przedpołudnie. Na wyższych kur- 
sach mogły się wykłady odbywać, na 
niższych natomiast było to prawie niemożli- 
wem. Po południu odbyła się nadzwyczajna 
konferencja profesorów. 


INNSBRUK. Plenarne zgromadzenie studen- 
tów wolnomyślnych postanowiło wytrwać 
w strajku. 


GRAC. Wczoraj przed połud. przy licz- 
nym udziale rozpoczęły się obrady III. austr. 
konferencji opieki nad umysłowo słabymi. 


URZĘDOWE WYJAŚNIENIA. 


BERLIN. „Nordd. Alig. Ztg.* (organ kan- 
clerza) pisze w artykule pod tytułem: „Do po- 
łożenia.* W osądzeniu politycznego położenia 
daje się stwierdzić niepokój; odwołujemy się 
mniej na fakta jak na niepewność, czy utwoe 
rzy się nowa konstelacja, któraby mogła utru- 
dnić (!') pokojowe rozwiązanie bieżących kwe- 
stji. Byłoby błędnem zaprzeczać, że mogą Wy- 
niknąć trudne dyplomatyczne pertraktacje. Ta- 
kie urazy jednakże dają podkład do bezpod- 
stawnych pogłosek. Niemiecka polityka ma 
specjalny powód do czuwania, ponieważ pra- 
wie wszystkie te pogłoski zwracają się prze- 
ciw niej. Od wielu lat przyzwyczajeni jesteśmy, 
że agenci prasowi oznaczają nas jako właści- 
wych sprawców wojny ros.-japońskiej. Nie dzi- 
wnego, że teraz także pracują przeciw nam, 
skoro tylko kwestja wschodnia wyłoniła się, 
Regularnie słyszymy, że skuteczne są rady 
Niemiec w Konstantynopolu, aby skłonić Tur- 
cję do wojowniczego usposobienia. Stąd nie 
jest już daleko do twierdzenia, że anarchiczne 
stosunki w Rosji obciążają conto Niemiec, że 
wysłaliśmy podoficerów jako instruktorów do 
Atganistanu, że staramy się nasze stanowisko 
poprawić, podburzając Świat islamski przeciw 
Europie. Tak samo mamy przygotowywać 
interwencję w Królestwie Polsk. 
itd. Wszystko nieprawda, braknajmniejszego fa- 
ktu zieją nadużyciajz podawaniem samowolnem 
i niewiarogodnem oświadczeń, jakie monarcha 
uczynił w kole swych oficerów, do wiadomo- 
ści prasy. W sprawie doniesienia o mowie, 
jaką cesarz wygłosił w Dóbenig 29 maja r. b. 
po ćwiczeniach, to dotyczyła ona tylko służ- 
bowych i wojskowych kwestji, a nie żadnych 


politycznych spraw; © okalanin i obstawianiu(?) . 


nie było mowy. Przecież cesarz dał wyraz 
przekonaniu, że armia wierna duchowi Fryde- 
ryka W. dorosła swym zadaniom. Z pewno- 
ścią nie chcemy zamykać oczu na możliwe 
niebezpieczeństwa. Nasi żołnierze nie noszą 
na czapkach nie wojennej dewizy dawnej armii 
państw: „da pacem Domine in diebus nostris.“ 
Swiadomość naszej siły daje nam ufność i spo- 
kój, który jest jedynie godny wielkiego i po- 
kojowego narodu. 


Ceny targowe z dnia 19 czerwcar. b. 


za 100 klg. 

Pszenica biała od | 2440 | do | 2520 
P czerwona i żuJta ś 24:40 ś 95. — 
Le węgierska j — J —.— 
Żyto krajowe s 19 60 w 2120) 
„ węgierskie c 21:80 s 23.40 
Jęczmień na krupy H 1420 5 15— 
* browarny b —— p panes 
ñ słowacki s 6 ||| FE= 
M na paszę P 12 40 P 13-60 
Owies z opłatą akcyr. J 14:30 5 15:30 
Progo n” 14— n 14:80 
Jagły n | 26— | „ | 26— 
Tatarka > 17:21 E 13:60 
Kukurydza E 1560 5 16 10 
Groch 8 22 50 s 29— 
Fasola n 15— | , 26 — 
Wyka »n | 1810 | „ | 1120 
Rzepak zimowy n S] n — 
Koniczyna nasienna czerw. p —— s = 
k a$ biala » —— j == 
Tymotka n 0 p = 

Ksparsetta » SĘ o n > 
Soczewica , 20.— b 41) — 
Słoma » | 1:20 ` ge 
Siano » Bi; " 920 
Koniczyna pastewna s WAAOBONI rr 
Ziemniaki Akis" dE — 
Jaja kope 200 | » 3:20 
Masło ikg. 190 5 peL 
Spirytus na 750 Tralesa rhl.| —— 7 = 
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Dr. F. JANISZEWSKI 


długoletni lekarz stacji klimatycznej w Zako- 

panam osiadł w Krakowie Garncarska 2. 

i ordynuje w chorobach wewnętrznych, głó- 
wnie w chorobach płuc. 


pensyonat hydropatyczny Dra Ebersa w Krynicy 

ot a-ty od 1-go czerwca do 30-ge września w nowym 
zarzydzie Józefa Downarowicza właściciela pensyonatu 
„UKRAINA“ w Krakowie. Prospekty na żądanie. 


Według rozporządzenia Ministerstwa 
wojny, wydanego przed rokiem, mogą frek- 
wentanciSzkół kadeckich zdaw'ć na lll-cim 
roku 

EGZAMIN MATURYCZNY, 
który daje im możność przeniesienia się do 
Akademij wojskowych lub też odbywania 
studjów uniwersyteckich: politechnicznych. 

Do Egzaminu wstępnego do Szkół ka- 
deekich przygotowuje Aspirantów, w czasie 
wakacyj, na kursach dwumiesięcznych, pierw- 
szy i najsztarszy w Galicji c. k. rząd. upraw. 
Zakład wojskowe naukowy w Krako- 
wie, ul. Stachowskiego l. 15, „WILLA WAN- 
DA“, Nowe kursa do Egzaminu inteligen 
cyjnego rozpoczynają się 1 września b. r. 


A] 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie 
pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 


Kraków 
ALY RYNEK 


przyjmuję zamówienia na obrazy ręcznie artyetycznie malowane dostarcza po cenach wiskich i za wykonanie. Wielkiwybór książek do na- 


bożeństwa w nairozmaitszych “oprawach Każdą cenę począwszy od 


0 kal. 


GŁOS NARODU z 21 czerwca 1908 


PRZEWODNIK ADRESOWY 


firm chrześciańskich Galicyi i Sląska 


St. 7 


Alwernia, Handle tow. mieszanych: 
KÓŁKO ROLNICZE. 4 
Babice p. Alwernia, Handle tow. mieszanych 
KÓŁKO ROLNICZE. 

Biała, Restauracye: 
JÓZEF CZAPLICKI. 
Bielsko, 
J. KLIMCZAK. 


Bochnia, 
TOWARZYSTWO ZALICZKOWE. 


BORZĘCIN, Mleczarnia (masło deser.) Jan 
ędzior. 


Buczkowice, Handie tow. mieszanych : 
KOŁKO ROLNICZE. a. 
Chrzanów, 

Handle tow. mieszanych 
FRANCISZEK WACŁAWEK. 
Ciężkowice; Apieki: 

MARCIN KONIECZNY. 


Czortkow. Finansowe instytacye 
BANK ZALICZKOWY. 


Dębica, Fryzyerzy: 
FRANCISZEK NOWAK. 


Masarze: 
M. WAŁASZKIEWICZ, LI 
Dębowiec, Handle tow. mieszanych: 
KÓŁKO ROLNICZE. 
Dobrzechów, 
KÓŁKO ROLNICZE. a 
Gać p. Markowa, Handle tow. mieszanych: 
KÓŁKO ROLNICZE. 
Gawłuszowice, 
KOPYCIŃSKI JAN. 
„ Gogoszów p. Mogilany, Handle tow. miesz.: 
KÓŁKO ROLNICZE. 


Gorzyce, Handle tow. mieszanych : 
BRZYMAŁA ADAM. 


Handle tow. mieszanych : 


Handle tow. mieszanych : 


które okolica winna popierać. 


Galantervjnych Tow. i zabawek handle: 
CYPRYAN SZCZURKOWSKI, Grodzka 2. 
Haftów pracownia: 


ANTONINA PIEĘTKOWA, dawniej w Czerni- 


chowie obecnie w Krakowie Grodzka 23. 


Kamieniarsko-rzeźbiarskie prac.: 
FISCHER MARYA. Rakowicka 14. 


PODGuRSKI JAKÓB, Półwsie Zwierzyn. Ko- 


ściuszki |. 59. 

y Kawiarnie drugorzędne: 
KOZIARSKA M.. Rynek Kleparski 1. 8. 
SPYTKOWSKA MARYA, Mały rynek |. 6. 

Kolonialne handle i restauracye: 
AKSMANN L. Floryańska 1. 31. 
HAWEŁKA ANTONI, Rynek gł. 1. 35. 
MACKIEWICZ ŁUKASZ, Długa 34. 
KUvMIERCZYK J., Anny |. 2. 
Koloniaslne handle: 
RYGLICKI ADOLF, Mały Rynek l. 7. 
; Krawieckie zakłady damskie: 
NIŻYŃSKA ANTON., Grodzka l. 39. 
Krawieckie zakłady męskie: 
MAJERAN LEONARD, Florjańska 44, I p. 
WĘGLARSKI TADEUSZ, Rynek l. 48, A. B. 
Lamp Składy: 
SKLEP GAZOWNI MIEJSKIEJ, Pl. Szczepański 1 
Lecznicze Zakłady: 
ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY D-raChlumsky'ego 
doc. uniw. Jagiell. Rynek Klep. l. 12. 
Nauczycielskie biura: 
BIURO STOWARZYSZENIA NAUCZYCIELEK 
Karmelicka |. 36. 
BIURO KONCES. przez Nam. Stefanii Łapszów 
z Trembeckich Zwilling, św. Jana 1. 2, I p. 
Mąki i kaszy składy: 
RUTKOWSKI, Szczepańska l. 11. 
Masarze: 


SATALECKI WINCENTY, Floryańska 18. 
BIALIK JOZEF, Floryańska 1. 51. Filie Szpi- 
talna 17, pl. Maryacki 2. 
Medalików Fabryki: 
EMANUEL od św. Józefa SZERSZENIEWICZ, 
św. Krzyża l. 13. 
Mleczarnie: 


RR Jasło, Budowniczowie : DOBRZYŃSKIEJ E., Sławkowska |. 12. 
> 0 a ' MLECZARNIA DÓBR ŁUCZANOWICE, Pod- 
nyay enzy: wale 1. 6. 
Zegarmisttze: ROBACKI K., Sławkowska l. 26, 
STEFAN OLSZEWSKI Piekarnie: 


Klecza górna, Mandle tow. mieszanych, 
KÓŁKO ROLNICZE. 


Kraków 
Agencye: 
AGEKNCYA HANDLOWO-TECHNICZNA INŻ. 
CZARNOWSKI EDMUND Garbarska 7. 
Apteki: 
WISNIEWSKI KONST., Floryańska 1. 15. 
Apteczne składy: 
HANAK J., Szewska l. 5. 
Banki i instytucye nansowe: 
BANK GALICYJSKI dla kandlu i przemysła 
Rynek 1. 26. 
RIAA C. K. UPRZ. GAL. AKC. BANKU 
HIPOTECZNEGO. Rynek 21. 
BANK ZIEMSKI Rynek l. 25. 
Blacharskie pracownie: 
KUCZYŃSKI Feliks, Krzywa 1. 6. 
Bławatnych towarów 'handle: 
NEUWERT JOZEF, Sukiennice |. 1. 
NIESIOŁOWSKI, K. Sukiennice 1. 24—25. 
Bronzownicy: 
KOPACZYŃSKI, Floryańska l. 47. 
Cukiernie: 
MAJEWSKI ZYGMUNT, Karmelicka 1. 7. 
PIASECKI ADAM, Długa 10. 
Elektrotechniczne Zakłady: 
KLECZEWSKI T., Jagiellońska 9. 
Farb Perfam i art. sportowych składy: 
i Sp., Rynek 1. 37. 
Fotograficzne Zakłady: 
MEEN KLEMENTYNA, Kolejowa 11, 
Fryzjerzy: 
KOWALSKI HENRYK, DŁUGA 4. 


KRĘCINA JAN, pl. Matejki 1. 9. 
Platerowanych wyrobów składy: 
JARRA MARCIN, Sukiennice. 1. 1. 
Powozów składy: 
CYRANKIEWICZ STANISŁAW, Sławkowska 32 
Restauracye: 
WÓJCIK PAULINA, Sienna I. 6. 
Rolet i Żaluzji Fabryka: 
PRDZIWIATR WŁADYSŁAW, Zwierzyn. |. 8. 
Rzeżnicy: 
BRDZIKIEWICZ TOMASZ, Bracka 4. 
Ryb handle: 
BRAZM BROCZKOWSKI, Rybaki 2. 
Służby wszelkiej kategoryi biura: 
ROZALIA KRASSUSKA, Jagiellońska 6. 
A Studniarze: 
ALBINSKI STANISŁAW, Zwierzyniec 1. 88 (na- 
przeciw Klasztoru). 

Szezotkarze: 
BOJARSKI WINCENTY, Florjańska 15 
Wina Składy: 
FEDEROWICZ J., Szczepańska 3. 
Witrażów Zakład i wyrób mozaiki: 
ŻELENSKI S. Gabryel, Swoboda 2. 


Krosno, Tkackich wyrobów Fabryki: > 
TKALNIA MECHANICZNA „KROSNO“ © 
Restauracje: 

TANIA KUCHNIA. 
Krościenko nad Dunajcem 

Handel towarów mieszanych: 
ANTONI WÓJCIK. 

Krynica, Apteki: 
NITRIBIT HENRYK 
Leżajsk, 
Apteki: 
KNAS HENRYK. 
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Limanowa, Handle tow. mieszanych: 
KALENDKIEWICZ K. 
Lwów, Agencye dziennik. i biura ogłoszeń: 
SOKOŁOWSKI PASAZ HAUSMANA. 
Lwów 15 Sygniówka 
Fabryka makaronów „Bronisława* 
BRONISŁAWY z Russockich Kasparkowej. 


, Lutynia niem., Handle tow. miesz. 
KOŁKO ROLNICZE, 


Łańcut, Tkackich wyrobów Fabryki: 
AKC. TOW. DLA WYROB. TKACK. i SUKIEN. 


Majdan Zbydniowski, Handle tow. miesz. 
KÓŁKO ROLNICZE. 


Mielec, Handle tow. mieszanych: 

DĘBICKI Antoni. 
ŁOJCZYK J. 

Myślenice, Fryzyerzy: 
SZLACHTUWA A. 

Nowy Sącz. Kamieniarskie Pracownie: 
DUŹNIAK JAN, ul. Długosza. 
Piekarnie: 

SKKUŁOWICZ K., Sobieskiego 330. 

Nowy Targ, (Cukiernie: 
HUBICKI M. 


T Okocim, Browar: 
GÖTZA JANA OKOCIMSKIEGO. 

OCHOTNICA, badle tow mieszanych 
Kółko rolnicze. 


Opawa, Kawiarnie: 
RAJDA FRANCISZEK. 
Przemyśl, Finansowe Instytucye: 
TOW. KASY ZALICZKOWEJ RZEMIEŚLNI- 
CZEJ i ROLNIK. 
Radłów, 
KOZICKI ZYGMUNT. 
Rudawa k. Krakowa, Handle tow.miesz.: 
KÓŁKO ROLNICZE. 


Rzeszów, 
Restauracye: 


Apteki: 


INGLOD 
Sokolniki p. Nadbrzezie, Handle tow. miesz 
KÓŁKO ROLNICZE. 

Stary Sącz, Szewskie wyroby: 
KRAJOWA SZKOŁA SZEWSKA. 


Stroże, Restauracye: 
LANGOWA DWORZEC. 
Wadowice, Finansowe instytucye: 
POW. KASA OSZCZĘDNOŚCI. 
Kolonialne handle: 
KANTOREK IGNACY. 


Szewskie pracownie: 
ZOFIA SUKNAROWSKA, al. Cicha 264 (fiia 
w Andrychowie). 


Restauracye: 
SZCZYPKA J. 

Wieliczka, 
PALMOWSKI A. 

Tarnów, Księgarnie: 
PISZ JÓZEF. 

Tenczynek, browar. 
TOWARZYSTWO AKCYJNE. 
Trzciana k. Rzesz., Handle tow. miesz: 
KuŁKO ROLNICZE. 

Zakopane, Fryzyerzy: 
BOROWSKI. 

>) Lecznicze Zakłady: 


SANATORYUM DLA PIERSIOWO CHORYCH 
D-ra DŁUSKIEGO. 
ZAKŁAD WODOLECZNICZY D-ra CHRAMCA. 


, „Masarze: 

GALICA JÓZEF. 

Restauracye: 
KUCHNIA LUDOWA. 

Zegiestow 
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY. 

Zmigrod, Finansowe instytacye: 

TOWARZYSTWO ZALICZKOWE. 


Zółkiew. Rzeżbiarskie pracownie: 
JÓZEF LASKO rzeźba kościelna i salnow 


Cukiernie: 


AN: 
Str. 8 GQŁOSNAROD U 2i czerwca 1908 r. Nr. 288. 77 


——— || mw 3 a n 
m s 


Fabryka organów i harmonium K. Reussera fi 


Neutitschein, (Morawa, 
założona w roku 1827 dostarcza własnego wyrobu w instrumenty organowe z najlepszem urządzeniem pneumatycznem, oraz harmonium dla szkół 1 do użytku domowego. | 


m TEA 1 1 ZŁ 


SA 8 


' , z 1 A Ja 1 7 SEZ. LE A, É . z” y ” “+ nuni bi . raj 
© © 
i MAGGIEGO ZUPY 
Zawierają wszystkie naturalne części składowe domowych zup 
i posiadają smak (gotowane tylko na wodzie, kilka minut) tck 


fiusa n jak najl ; żęśne. 
szczególniej polecenia godne 1 KOSTKA NA 2 [ALERZĘ 16 HALERZY. 


więcej jak 20 
gatunków. 


| my daj R CIERPICIE EÓL GŁOWY 
| "R kiemzgęszczo tedy nie ociągajcie się, lecz użyjcie natychmiast 
wa 21 RERETVAS'A PASTYLEK MIGRENOWYCH 


nem etery- 


czno - olejko- usuwających 
- pay h wych, balsa- Pudełko w przeciągu Pudełko 
s 2p! auke | miczno żywicznych supstancyj świer z 24-ma pastylkami | 5 minutnej. fz 24-ma pastylkami 
Wiedeński jubileuszowy ka, nadaje się do letnich wzmacnia- kosztuje 1 K. 20 hal. | uporczywsz kosztuje 1 K. 20 hal 
EZ kąpieli wannowych i pole- á i net wo tda w i š 
spis czerwcowy Era go Per © usilnie od przeszło ból głowy, gdyby nawet był chrontcznii prześcigająch wszelkie 
3 ' 7 t ieci i j tczny; ga, 
ORKIESTRA GRAMOFONOWA: el A r WozOE RE Rei dotychczasowe środki. Skutek zadziwiający nawet przy najsil- 
2 DR z niejszym bólu. Dostarcza: Tomasz Beretvas; aptekarz, Kis- 


|  2-40730 Marsz Radetzkiego, J. Strauss. 

| Č 2-40732 Hoch Habsburg, J. N. Krala. 

2 40733 O du mein Oesterreich, marsz Preis sa. 
C 9-40736 Austryacki hymn ludowy Haydna. 


KRS: 
o cie ŻĘ pest przy Budapeszcie, Rakoczi-utcza 20. Przy zamówieniu 3-ch 
M pakietów, przesyłka uskutecznia się opłatnie. 616 5 = 


4 B 
Juliusz Bittner | Eaa 
Pochód gladyatorów, marsz tryum- theker in Reichenan (N. Öst) TERE E 


` k. u. k. Hoflieferant, Apo- < D = 
| 2-10731 falny Fucika. Żsdać należy wyraźnie Bittnera wy- i : i 
C 240734 Unter dem Doppeladler, marsz I. F. [i 5 m Reichenau (N. .), gdyżistnie- | KA maszyny fr szycia ' 
Wagnera. ją liczne m) agii Lwo: » | 
a i wie w aptece Szymona Haya apte- do różnych celów Ś | 
CHÓR, DZIECINNY: 5 karz c. i k. nadworn, dostawcy. y Ma 
44625 Das ist mein Oesterreich, Fr. v. Suppò. | 
i C 44:66 Hymn ludowy Haydna (z tow harm.). 


44667 Gott erhalte, A. Kirchla (z tow. ork.). NAJLEPSZE HYGIENICZNE 


| c 44668 Marsz Radetzkiego z podł. tekst. ułoż. TOWARU GU NOWE 


rzez A. Kirchla (z Tow. orkiestry.) 
(śpiewany przez 82000 dzieci 21 maja 198 roku 

DO GELUW SANITARNYCH — POLECAJA 
Reim i Spó!En 


LILIE Z Do 


a zatem nietylko do użytku przemysłowego, lecz 
także do wszelkich robót wchodzących w zakres 
szycia domowego, jedynie u nas nabyć można 


Nasze składy po- £ 
znać Moóżta po t- 


przy sposohnošci hołdu dzieci w Schönbrunnie). 


Płyty gramofonowe podw. strony 


| Przy kupnie zważać 
należy na to, aby ma- 


Kraków, Rynek Główny : ic f i | 
plyta monarch (M) K. 9. Płyta koncert (0) K. 6. JJNE SE cenna parme GYSYŁEA l 5 szynanadyłą została KG TRE 
Szczegółowe zdjęcia z | i | zz" w naszych składach. Nimes y 5 

„Der fidele Bauer‘, przez Leona Falla. | t 


Í Singer Co. Tow. akc. maszyn do szycia | 
S Kraków,nl. Szpitalna | 40. naprzeciw teateu miejskiego, 
1 Filie we wszystkich większych miejscowościach. 


Di üne Redouteś „ „Aschera. j 

"Dor Tane Gnrdist':, , Henryka Bertó. Zakopane | 

a Nowe zdjęcia Enrico Caruso Pensyonat J. Teterowej, ! 
willa „Dworek“ ulica 


| „Opera w domu własnym“ jiii PE m 


| Pokoje sioneczne; Kuchnia dobra. | Wszelkia maszyny, sprzedawane pod nazwą „Singera 
w innych składach, są wyrabiane na sposób jednego z na- £ 


Weranda, duża, słoneczna, ogród igla- `. 
| szych dawnych systemów. Nie dorównują one atoli ani 


sty; fortepian na miejscu. Ceny przy- 


EET m 7 
OBR a ZE 


| 
, 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
ża 277 2 1 AUA DESODEROL | NE ZEE 
Każda płyta do nabycia takie osobno. |||] słaży | Akademia handlowa w Krakowie | 
j 
| 
i 
| 


Małgorzata U | stępne. 656 8 z pod względem konstrukcji, jak niemniej trwałości naszemu 
f „Faust“ opera w 5 aktach Ch. Gounoda s najnowszemu systemowi maszyn do użytku domowego, i 
| Ò bsa da: kr. nadwor. opera w Berlinie. Nawy Środek Desynfekcyjny 
ABE a BO. 


e E e s A 
| era a koni, M przyjmuje na rok szkolny 1908/1909 uczniów do 


Obszerne spisy bezplatnie. 4 LĄ * |bli, Ubrań, Posadzek, Izb dla cho- y 
Płyty gramofonowe nie tracą nigdy wartości, y l. Wyzszej szkoły handlowej 
Za 3 ograne płyty gramoł. otrzymuje się przy (nauka 4-letnia) z ukończoną IV kl. gimnazyalną lub realna, 
zakupnie jedzą nową za darmo. względnie ITI kl. wydziałową, o ile mają w głównych przed: | 
miotach postęp co najmniej dobry i złożą egzamin wstępny» I$ 
Przyjęcie z innych szkół zawisło od zezwołenia Mininister= | 
stwa. Wpisy od 27/6 do 30i6 i od 1/9 do 3/9 1908 Wpisowe 10K. IẸ 
datek na środki naukowe 2 kor., czesne 40 kor. rocznie. 
MH. Na jednoroczny kurs dla abituryentów 
i abiłuryentek 
szkół średnich po złożeniu egzaminu dojrzałości w gimnazuym 
lub szkole realnej. Innych na podstawie zezwolenia Minister= 
swa. Wpisy od 20/6 do 67 względnie od 1[9 do 15/9 1908. Opłae 
ta szkolna 200 kor, datek na środki naukowe 5 kor. 
(| MH. Do dwuklasowej szkoły handlowej | 
nę BA I męskiej uczniów, mających lat 14 i ukończoną III kl, wydzią* I 
CA | 5 gimnazjalną lub realną, Ze szkołą tą połączony jest 


rych i Izb dla dzieci przeciw zaro- 
;,dkom chorób, bakcyli i bakteryi 
3 proc, do mycia psów 
5 . do gubienia moli desyniekcyi 
wozów meblowych. kolejowych i o= 
krętów 
10 .. do napełniania Spluwaczek, 
„ desederowania kloaków 
w n niszczenia owadów, 
25 ,, do tępienia myszy i szczurów | 
2 , przeciw roślinnym pasorzy- 
tom. 


= A CBN 


Zródło zakupu w Krakowie: 


| Józef Weksler, wl. Grodzka 71. 
Tha Gramophone Comaanj Lti. 


SN „ gąsienicom i do desyn- 
fekcyl stajen, mycia bydła, owiec, | 
świń, przeciw natręctwu much by- 


Proszę żadaó najnowszy cennik i spis płyt najnowszych zdjęć darmo i opiatnie 
Pierwszy krajowy Skład 


tramolonów i Fonogratów 


hurtowny i częściowy [226 
KRAKÓW, nl. Grodzka £. 71. 


Największy skłąd Gramofonów, Fono- 
grafów i walców najnowszych zdjęć. 

Części składowe zawsze ua składzie, 
Reparacye wykon.się dokładnie i szybko. 
Najnowszy Gramofon „TONARM* z tubą 
kwiatową wraz z 10 płytami 35 złwr. 


Gramofony i Fonografy najnow. kon- 
strukcyi od kor. 12 do 500. 


m SIER w oai, dla uczniów 13-letnich z ukończoną II kl. wydziałowa, gimna- 
ach, Szpital. rzeźniach, więżieniach zjalną lub realna, względnie aa podstaw:'e egzaminu wstępryś j 
| A 


i we wszystkich publicznych i rzą- N ni IG i i p- 
dowych zakładach w c.k. urzędach g0. ke Sante io ga z a 4-203 w” i 


czesne 40 ker. rocznie. 
wojskowych i t. d. 


IV. Do uzupełniającej szkoły handlowej 
(nauka 3-letnia po 8 godzin tygodniowo) uczniów i praktykan- 
tów handlowych z ukończoną co najmniej IV kl. szkoły lue 
dowei po 6 letniej nauce szkolnej lub na podstawie egzsmiau r 
wstępnego. Wpisy od 109 do 15/9 1908. Wpisowe 2 K. datek |< 

na środki naukowe 2 K. 1 

V. Na zawodowy wiecz. kurs handlowy |; 


Wyłączna sprzedarz u, 
Reima i Ski, Hraków, 8y- 
nek; Ciuia A-B. 
Salon „ARS‘:‘ 
otwarty codziennie, nie wyjmujac niedziel 


| Z e A Z | A A 


(l świat, od godz. 10-1 i od 2-5. j dla dorosłych. Nauka obejmuje buchalteryę prace kanterowe, 

= M e b l e Sprzedaż obrazów najznako- 4 korespondencyę, rachunki kupieckie, prawo wekslowe i hau- 

UCZEŃ , mitszych artystów polskich. | dlowe, rachunkowość państwową i stenografię przez 8 mio- 

poRezycignecki ciiai W, | Wedodd cy if Garwontką ia | OSP a niey da Fana A. Ile od 110 1000, poa EE ZA S 
Nowaka w PESAT 686 8 Try. A ka Jak e. Pierwsze piętro. do 25) 1908. Opłata za cały kurs 100 kor. 


Bliższych wyjaśnień udziela i prespekta rozsyła dyrekcy: 


R. GEOS NARODU 


TI 


dnia podróży. 


up 


Uwag 


Jedynie prawdziwym ko 


THIERRY EGÓ BALSAM | 


z: Najmnicjsza wysyłka 12 2 lub 61 albo 1 


Związku turyst. Pałac Spiski I p. 


sprzedaje po cenach normalnych 5 


Bilety kolejowe zwykłe I, II. III. klasy do wszystkich stacyj 
w kraju i zagranicą, do wszystkich pociągów, jak również 


B ilet y powro $ 33 © io miejsc wycieczkowych 


Bilety wydane być mogą na parę dni naprzód ze stemplem 


„i Godziny urzędowania: w dni powszednie od 
8 do 12 i od 2 do 6. -- w niedzielę i święta 
od 9 po 12 przedpołuduiem. 


14,000 metrów, najlepszych bielonych 


Str. 9 


Miasłowe Biuro c. k. kolei państw. w Krakowie przy Kraj. 


ooh b 


i js OOOO KÓŁ 


JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PASÓW 


Rumburskich resztek [nianych 


Długość resztek4-——18 metrów, nadające się na najdelikatniejszą bieli» 
znę i pościel są po eenie 50 hal. za jeden metr do sprzedania. 
Wybrane od 14—18 metrów długości po 55 hal.. Przesyłki próbne 
najmniej 2 kg. pakiet (około 4—5 metrów) za pobraniem. Za nieod- 
powiednie zwracam natychmiast pieniądze, 


S. Stein, Leinenweberei Nachod, w Czechach. 


moszynowych 


ignacego Wurma 


w Krakowie ul. Kanonicza l. 18. 


patent flaszka familijna do podroży ko- 


iel ` 
lą ochronna ZAKOWNICY 
ron 5 — opakowanie darmo. , 
no THIERRY'EGO maść centyfoliowa 


w aniejsza wysyłka 2 słoiki k. 3'60, — opakowanie darmo. Uznane 
kop: cio jako najlepsze środki domowe przeciwko dolegliwością żołąd- 
, zgadze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu, kontuzyi i t. p. 
Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować: 


A.TBIERY, Apteka pod Aniołem stróżem, Pregrada Obok 
Rohitsch. Skład we wszystkich aptekach. 
NN zz" 


Zakład artystyczna 
kamieniars. i budowl 


Józefa KULESZY 


naprzeciw cmentarza 


Piękny biust | 


m m Bujne piersi w prze w,kKrakowie posiada 
18, | Fluid Kwiztły ciągu © mtesigcy + Skarbem wielki wybór goło 
d- | Znak wąż. — Fluid dla turystów. WO WIĘC piący pink, dla cier- gr yypomnikóm z pia 
ty. į Z dawna znane, aromatyczne wcieranie celem dnie) PILULES bę Ów mlodego ta a Sado i 
J wzmocnienia ścięgien i mięśni. Przez turystów, OBILENTALES słynne działą, cı jest „TE J i 9 
4 rowerzystów i jeźdców ze skutkiem sto» jedyne, które roz- wane o ilustro- yJkonania grobow. 
R y J 820. w miejscu 
1 sowany do wzmocnienia i odzyskania wijają piersi, | Dra. Retaw r Telefon 739. 
5 z powrotem sprężytści po większych wzmacniają ja, } chron h 2 i : 
w l wycieczkach. Pa a mlo- | Nowe a wiasną 
y | RJ] ikt ość i użyczają ; nie polskie, 
„a! AAC pe ALS powabnejpetnošot | JJ aaa AE 
rdi w aptekach. T per katalogi darmo CAIB SNE E T i E ag na sobi = PRZ Y BORY zaj 
tas | $ Skład główny: Franz Joh. Kwizdaj|] Pod gwerancyę wolne od arseniku gów. Do nagich do podróży i palenia 
E 3| el ©. PE: Wati węg. kr. rum. i ks, bułg sę, Fano powa „an delko a paleca i 
; 1 ne. Calkowita dyskrecya. Pudełko 4 B 
l J: dostawca etc" w ze Spczobem użycia oplatnie za na- z. (wl Bolesław Wierzejski 
ias In pom- = desłaniem K 6:45 lub pobraniem © przezkażd ), „ JAkoteż KRAKÓW ó 
Polski poczt, K. 675. (1644—13 3 księgarnię, SE a LBR DIO SLE N 
| e Prywatne SEMINARYUM NAUCZ. ZENSKIE J.Ratić Aptekarz Paryż | LINIA A-B, RÓG ULICY FLORYAŃSKIE! 
e « n 5 m 
R. AŻ „Św. Rodziny“ w „Domu rodzinnym”. Składy: PRAGA, Fr. Vitek &Co 
7 M Pędzichów 15 w Krakowie, zatwierdzone przez Wyso-| Wesesrgasse 19. — BUDAPEST : : l 
Paa, ME R.PAWŁÓWSKI| toporo 
Ry « Władze szkolne, przyjmuje wpisy na wszystkie cztery z 


pokoju z kuchnią 
albo pokoju z meblami lub bez, 
może być z wiktem, — snchego cie- 


kursa od dnia 5 czerwca. Przy seminarjum jest ! 
R I N T dla uczenic, których rodzice nie 


= E E R N A mieszkają w Krakowie. Zakład 


Rynek 1. 18 
poleca swe znakomi 
te, przez hafciarnie i 


Magazyn A. B. (. 


Kraków, 
(kupuje, sprzedaje i 


- | WII ER, ! l plego, przy rodzinie katolickiej, re- 
n trzej czony wśród własnych ogrodów i zaopatrzony w po- uł ) praco ziodzagą- ligijnej: na I piętrze lub na parte- 
U nec o do nauki przyrządy szkolne. Sale są obszerne, sło- przyjmuje w komis: sui POL owane Prze; o ile możności niedaleko ulicy 
au | hon i Suche. Gimnastyka w miejscu. Zakład zapewnia wy|.- : at e a p e EE M0 MPR 
ek | Chowank 4 Antyki, rzeczy nowe j M e rę = syłać pod adresem: pan Juliusz 


Hampe!, dla J. P. Kraków ul. św. 


iesorowie gyj (im najtroskliwszą opiekę. Nauki udzielaja pro- 


| kół średni zamina wstepne przed wakacyjne 7 cą nać nie mogą. Nie-|jana, 1. 34, L piętro oficyny. 667 4 
j odbędą si $ dnich. Eg ep P M uzywane. e zrównane w szyciu i niedoścignio "e "z ka 


€ dnia 25, 26, 27 czerwca i powakacyjne 1. 2. 3. was 


Snia hi r ię QCJDOOO/OCODO 


Kraków ul. św. Anny 1.5 ne w hafcie. Ządajcie cenników. 
` 
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"e v 


Na sezon podróżny: Na sezon podróżny dla P. T. Artystów i Amatorów sztuk pięknych: Na sezon kąpielowy: 
Flaszki podróżne Stalugi polne składane z sie- Kasetki kompletne do malo- Płótna malarskie na miarę i Czapki i kapelusze do kąpieli. 
Kubki do podróży, papierowe, gu- dzeniem. szkicowe z pasem do wań olejnych 1 akwareł —Farby na bleitramach naciągnięte. Pantofelki „do kąpieli. — Aparaty. 
mowe i metalowe składane. założenia przez ramie. olejne iakwarel. z różnych fabryk. | Bloki do szkicowania. Rękawiczki i gąbki do nacierania 
Necessery podróżne. Parasole polne. Palety z drzewa i porcelanowe. Papiery. Kartony i deszczuł- ciała. A 
Rzemyki powróżne. Laski składane, do przyczepia- Pendzle we wszystkich gatunkach. ki do malowania. Wyskok ze Szpilek sosnowych. 
Poduszki do wydymania satyno- nia jakiegokolwiek parasola. Werniksy i inne Środki do malow. Wyroby z drzewa jaworowe- Pastylki boraksowe perfumowe 
we, pluszowe i skurzane. Kapelusze białe dla malarzy. Aparaty do wypalania. go do pomalowania. Dra Sedlitzkyógo do mycia co- $ 
Wanny i miednice gumowe po- 3 e 3 r dziennego i kąpieli. | B 
dróżne do składania. oraz inne przybory do rysowania i małowanie — polecają Kule żelazne, sól siarka do kąpieli 

m m 2 Å" | 
Rynek 37, Kraków bina A-B. REIM $ pOÓIRG Rynek 37, Kraków kinia A-B 


Szczotki, Grzebienie, Lustra i różne inas przy- Perfumy, Mydła, Pudry, Wodę kolońska, Przy« Przybory do turystyki, krzeszła polne, składane. Kalo; 
bory toaletowe, Plasterki na nagaiotki, szc zote= bory do palenia, Środki kosmetyczne, Srodki do sze; — Płaszcze gumowe. — Srodki do oczyszczenia 
czki do zębów „„ldeal*' czyszczenia i konserwowania zębów. plam. 


katalog wysyłam každemu bez żadnej dopłaty darmo | epłatnia! 


luzkii halki b najśbież- 
szych fasonach jedwabne 
wełniane i batystowe. 


M.BEYERA Spółka "ss" 


koron] koron koron koron 

R osk. -Patent 3.— | Budzik 2.40|J. Budzik 6. —|Zegar wachadł. 
Srebr. Rosk. 6.—|Tarcza świec. 3.—|z biciem  8.—170 ctm. T.— 
Kolej. Rosk. 7.—ļ|z biciem wież. 5.—|z muzyką 10.—ļ|z biciem wież. 9.-= 
Srebrny, podw. |zegar kuch. 3.—|6 walców 12.—|z budzikiem 10.— 
perty 8— z muzyką 12.— 
Oryginalny Omega, Schaufhausen, Glashiite, Helios, Amalfa. c. k. urzę” 
downie kontrolowane od K. 13 —. jak równieź złote | srebrne przed- 

mioty po oryginalnych cenach fabrycznych. 
etnia gwarancja na piśmie. Wy miana dozwolona lub zwrot pi eniędzy. 


Max Bóhnel, Wien iV, Margaretenstrasse 27/52 we własnym domu, 


Upoważniony taksator i rzeczoznawca. Największa i najstarsza fir-3 
ma założona w r. 1840 — Katalog z 5000 rycinami darmo i opłatnie. * 


5000 zegarków gratis 


Nowości wiosenne 


Wyroby rymarskie i siodlarskie 
Uprzęże, siodła, kufry, torby, ne- 
cesery, portmonetki, etui, torby 
myśliwskie, piłki nożne, paski do 
gimnastyki i t. d. poleca po cor . 
nach najtańszych A 
Z. PIOTROWICZ 
Kraków, Floryańska 8. 


i > 66 zachwycająca suknia fałdzi 
i „Violetta sta, w styla angielskim, za- 
dziwiająco piękna i najdokładniej wykoń- 
czona. ang. szwy, najróżnorodniejszy fason, 
wypróbowany krój, leży znakomicie wedlug 
ostatniej mody. Z dobrego półsukna czar- 
ne, bronzowe, tegetthof, drap, szare, oliw- 
kowe, granatowe, także z męskich materyi 
w desen, t. j. w pasy i kratę, zł 450. Z 
najlepszegokamgarnn atłasowego kolor: czar 
ny tegetthof, bronzowy tabaczkowy zł. 5'50. 
Ze znakomitego najlepszego lodenu, czarnego, 
tegetthof, bronzowegoi modnego angielskie- 
go w pasy zł. 395 Każdą suknię szyje się 
oddzielniei Ściśle według nadesłanej miary, 
— nie fabrycznie. Jako miara wystarcza 
$ -= gość przodu i tyła, oraz objętość pasa i 
| d oder. 
2 Wysyłka za pobraniem: 


grossen $chossen-Schnei derei 


Wielokrotnie naśladowany, nigdy niedościgniony, 
skutkuje ZACHERLIN rzeczywiście zdumiewająco 


Q © © PRZECIW WSZELKIEJ PLADZE ROBĄCTWA. © © © , 
do nabycia tylko we flaszkach, nigdy zaś w tubce, gas” gdzie wywieszone są plakaty Zacherla. zm <: 


Zur 


H. Aner, Wien IX|2 Nussdorferstrasse 3-6. 


j H. Telesznicka 
3 W KRAKOWIE przy ul. Szewskiej 1.10 Ip 


| Poleca : Kompletne urządzenia sa- 
- ow sypialń, jadalń, stylow., ser- 
j) wis, porcel. saski składający się 
A j2 134 szt., kantorek i sekretarka 
j|(ant.) dywany perskie I zwycz., 
pianino, fortepian, biblioteki, biura, 
obrazy Matejki i Kossaka, biżuterye, 
srebro, kandelabry, lampy i różne 
sprzęty mah. i zwykłe. Ołtarz i Ta- 
bernaculum złocone. Wiele obzazów 
olej., Fisharmonia 4 głos. fir. Schie- 
deiuayer Stuttgart. Powyższe przed- 
w przyjmaje sig w komis. 


| DNIACH do" AMERYKI. 


175 tuzinów obrębionych 


prześcieradeł bez szwu Rowery Przeprawa pasażerów do 


wawae Biuro nauczycielskie 
Stefanji £apszów z Trembeckich Zwilling, 


Kraków, ul. św. Jana l. 2, i p. (Róg Rynku gł.) Tel. 744. 
Poleca Dyplomow. Nanczyciekki,Polki i Cadzoziemki, z wyższą muzyką, H 
z doskonałym jęz. franc., ang. niem. i wykształceniem uniwers. — M 
Nauczycieli Guwernerów. Polaków Fr ancunzów, Anglików, Włochów 
i Niemców. — Osoby do Towarzystwa i Reprezentacyi domu oraz 
Bony, Wychowawczynie, Freblanki, Polki, Niemki z krawieczyzną. 
Francuzki, Angielki, Włoszki, sprowadzane wprost z zagranicy z pier- 
wszorzędnych Zakładów Wychowawczo-Naukowych. Internat dla Nau- 
czycielek przejezdnych poszuk. posad na przystępnych wurunkach. 


pod gwarancją czysto lnianych 150 em. szerokich, a 200 cm. dłu- j Kanady, Argentyny i Brazylji. 


gich z najlepszej przędzy lnianej tkanych. będa, z powodu zmnłej- Żądać pouczenia. — Korespondentka wystarczy. 


szenia fabrykacyi sprzedane tylko po złr. 1.20. || wszystkich systemów sprze- 
Te same prześcieradła, jednakowoż daje, wypożyezam, na- Falck Go p. 
2 metry 25 em. długie prawy a. uteczniam. & ra 
po złr. 1.4) za sztukę. — Najmniejsze zamówienie 6 sztuk za po- (| Kraków, Bracka 5. HAMBURG, RABOISEN 30 g. n. 


braniem. S. Stein, Leinenweberei Nachod, w Czechach. || St. ria raj | f Korespondencya we wszystkich językach 
mengn 


